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Jak sobie płacą radni?
Rekordzista dostaje 2684 zł. Najniższa 
dieta przewodniczącego rady gminy 
w powiecie tarnogórskim to 1127 zł. 
Za nieobecności na sesjach kara bywa 
symboliczna albo niemożliwa do wy-
egzekwowania. Ale w dwóch gminach 
powiatu tarnogórskiego wprowadzono 
rozwiązania radykalne: jak radny nie 
przyjdzie, nie dostanie diety w ogóle. 
Ustawa reguluje, ile maksymalnie 
mogą wynieść diety, ale radni mają 
bardzo dużo do powiedzenia w sposo-
bie ich liczenia. To oni przegłosowują 
uchwały w tej sprawie. I różnie w róż-
nych gminach z tego prawa korzystają. 
Sprawdzamy jak. 
 Czytaj – str. 8-9

 FOT. PIXABAY

JACEK TARSKI

Nastroje wśród nauczy-

cieli szkół, dla których 

o rgan e m  p ro wa-

dzącym jest miasto 

Tarnowskie Góry 

dalekie są od choćby 

obojętnych. Wszystko 

to z powodu zmian, ja-

kie od 1 lutego wprowadzo-

ne zostały przez regulamin 

wynagradzania nauczycieli, 

uchwalony przez Radę Miej-

ską w Tarnowskich Górach 

na sesji w grudniu ubiegłego 

roku. 

Nauczyciele, przynaj-

mniej spora ich część, są 

zbulwersowani. Chodzi o to, 

że nowy regulamin zmienia 

zasady naliczania nadgo-

dzin za zajęcia edukacyjne. 

Zmienia na ich niekorzyść. 

Trudno w tej chwili powie-

dzieć, ile, ale na pewno na-

uczyciele stracą sporą część 

pieniędzy. Nowy regulamin 

dał organowi prowadzące-

mu możliwość niepłacenia 

za nie. 

Do 1 lutego obowiązywał 
stary regulamin, uchwalony 

około dziesięć lat temu. Pen-

sum nauczyciela wynosiło 

w większości 18 godzin ty-

godniowo. Od pensum odej-

mowano jednak jedną piątą 

za każdy wolny dzień. Jako 

nadgodziny wypłacano więc 

pieniądze z uwzględnieniem 

skróconego czasu pracy. 

Nowy regulamin zmienił 
zasady. Pensum pozostało 

18-godzinne, ale nadgodziny 

oblicza się inaczej. Wynoszą 

tyle samo niezależnie od licz-

by dni z zajęciami dydaktycz-

nymi. Nadgodzinami auto-

matycznie stały się więc tylko 

te, które nauczyciel wypra-

cowuje ponad obowiązkowe 

pensum. Nawet jeśli w pozo-

stałe dni będzie pracował np. 

w zastępstwie za kolegę, to 

i tak nadgodziny będą mu wy-

płacane dopiero wtedy, kiedy 

liczba godzin w tym krótszym 

tygodniu przekroczy 18. 

Dokończenie na str. 2 

Nauczycielom 
po kieszeni
Wymóg prawa, czy szukanie oszczędności kosztem 
nauczycieli? W Tarnowskich Górach zmienił się 
regulamin ich wynagradzania. Wygląda na to, że 
pedagodzy mocno dostaną po kieszeni.

WŁÓCZNIA ŚW. JERZEGO 
WSKAZYWAŁA CZAS

▶ Widać, że kominy były bardzo 
ozdobne, ale nie widać szczegó-
łów. Najtrudniej odtworzyć de-
tale architektoniczne, które się 
rozmywają nawet przy dużym 
powiększeniu archiwalnych zdjęć 
czy pocztówek – mówi Zbigniew 
Czyż, który zrobił model pałacu 
w Reptach Śląskich.

Czytaj – str. 15

TYTUŁ AMBASADORA 
ZBROSŁAWIC PRZYZNALI 
BURMISTRZOWI I RADNEMU
▶ Kandydatów do tytułu amba-
sadora Zbrosławic jak nie było, 

tak nie było. W końcu się jednak 
pojawili i to od razu dwaj. Na se-
sji 6 lutego radni podjęli uchwały 
o przyznaniu tego zaszczytnego 
miana Rolfowi Kieserowi, bur-
mistrzowi gminy Brackenheim 
w Niemczech, a także swojemu 
koledze, radnemu Markowi Min-
kusowi, rolnikowi z Kamieńca.

Czytaj – str. 2

ULICA, SKWER, PARK WOŚP?
▶ W internecie można podpisy-
wać petycję w sprawie nadania 
imienia Wielkiej Orkiestry Świą-
tecznej Pomocy jednej z ulic 
w Tarnowskich Górach.

Czytaj – str. 3

KONTROLE, KODY KRESKOWE, 
DOZORCA. JAK SPRAWDZAĆ, KTO 
SEGREGUJE?
▶  Gdzie wyrzucić styropian, 
a gdzie torebkę z herbaty? Dla-
czego do pojemnika na szkło 
nie można wrzucać kieliszków 
i szklanek? W ślad za nowelizacją 
ustawy o odpadach wiele gmin 
wprowadziło obowiązkowy recy-
kling. Kto obowiązek będzie igno-
rował – zapłaci więcej. Jednak 
z prawidłową segregacją wiele 
osób ma kłopot.

Czytaj – str. 11

KRADŁ, A OCHRONIARZE 
PRZYMYKALI OKO
▶ Prokurator wnioskuje, by sąd, 
bez przeprowadzania rozprawy, 
uznał D. winnym zarzucanych 
mu czynów i skazał go na 6 
miesięcwy ograniczenia wol-
ności poprzez wykonywanie 
nieodpłatnych prac. To stosun-
kowo niewiele, bo za kradzież 
można iść do więzienia nawet 
na 5 lat.

Czytaj – str. 4

INTERES Z TOKSYCZNYMI 
ODPADAMI
▶ Nie widać końca likwidacji bom-
by ekologicznej po zakładach 
chemicznych w Tarnowskich 
Górach. W ostatnich miesiącach 
doszło do kolejnego procesu są-
dowego.

Czytaj – str. 7

W REPTACH WYBUDZONO 
PACJENTA ZE ŚPIĄCZKI
▶ W ośrodku dla osób w śpiącz-
ce, który znajduje się w GCR 
„Repty” pod koniec stycznia po 
raz pierwszy udało się wybudzić 
pacjenta. To młody człowiek, 
który ucierpiał w wypadku ko-
munikacyjnym.

Czytaj – str. 19
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Kandydatów do tytułu am-
basadora Zbrosławic jak nie 
było, tak nie było. W końcu 
się jednak pojawili i to od 
razu dwaj. Na sesji 6 lute-
go radni podjęli uchwały o 
przyznaniu tego zaszczytne-
go miana Rolfowi Kieserowi, 
burmistrzowi gminy Bracken-
heim w Niemczech, a także 
swojemu koledze, radnemu 
Markowi Minkusowi, rolni-
kowi z Kamieńca.

Honorowy tytuł ambasa-

dora Zbrosławic, nadawany 

za szczególne zasługi dla 

gminy, radni ustanowili 20 

grudnia 2017 r. Lata jednak 

biegły, a nikt nie dostąpił 
zaszczytu jego otrzymania. 

Jak wyjaśniała nam swego 

czasu zastępca wójta Kata-

rzyna Sosada, nie mogło być 

inaczej, skoro do kapituły 

nie wpłynął żaden wniosek. 

Trzeba także dopowiedzieć, 

że wnioski o nadanie tytułu 

mogą być składane w do-

wolnym momencie w Urzę-

dzie Gminy Zbrosławice, 

ale są rozpatrywane przez 

kapitułę  na posiedzeniu 

w styczniu roku następne-

go. 30 stycznia br. Kapituła 

ds. Przyznawania Tytułu 

Ambasadora Zbrosławic, po 

przeanalizowaniu wniosków, 

dokonała wyboru, który 

w zeszły czwartek potwier-

dziła swoimi uchwałami rada 

gminy. 

Ambasadorowie Rolf 

Kieser i Marek Minkus to 

osoby dobrze znane w gmi-

nie nad Dramą. Pierwszy 

to wieloletni burmistrz 

Brackenheim, miasteczka 

położonego w niemieckim 

landzie Badenia-Wirtember-

gia. Dzięki życzliwości bur-

mistrza, niemiecka gmina 

od maja 2001 r. utrzymuje 

ze Zbrosławicami owocne 

partnerskie kontakty. Jemu 

też zawdzięczają Zbrosła-

wice nawiązanie partner-

stwa z Charnay-les-Macon 

we Francji, a następnie 

włoską gminą Castagnole 

delle Lanze. Rolfa Kiesera, 

kończącego swoje długie 

urzędowanie na stanowi-

sku burmistrza, nie było 

na czwartkowej sesji, ale 

dyplom nadania tytułu i sta-

tuetka zostaną mu prze-

kazane 29 lutego w Niem-

czech przez wójta Wiesława 

Olszewskiego. 

Dyplom i statuetkę ode-

brał natomiast radny Marek 

Minkus, rolnik i społecznik 

z Kamieńca. W 2013 r. usły-

szała o nim cała Polska, gdy 

na swoim ciągniku marki 

John Deere objechał ją do-

okoła, pokonując w tydzień 

trasę około 3 tys. km. Będąc 

na Helu mógł nawet zamo-

czyć koła traktora w Bałty-

ku. Jednym z celów tej nie-

codziennej wyprawy była 

promocja Śląska, śląskiego 

rolnictwa i gminy Zbrosławi-

ce. � Są w życiu takie chwile, 

że brakuje słów. Właśnie te-

raz jest taka chwila � mówił 
na sesji wzruszony Marek 

Minkus, dziękując za wyróż-

nienie. 

Przypomnieć warto, że 

ambasadorem Zbrosławic 

może zostać � osoba Þ zyczna 

bądź osoba prawna, organi-

zacja pozarządowa lub jed-

nostka organizacyjna, która 

poprzez swoją działalność 

zawodową, społeczną i pu-

bliczną szczególnie przyczy-

niała się do gospodarczego, 

kulturalnego lub społeczne-

go rozwoju gminy Zbrosła-

wice bądź rozsławienia jej 

dobrego imienia� . Z wnio-

skiem o nadanie tytułu może 

wystąpić wójt, komisje rady 

gminy, rady sołeckie, orga-

nizacje społeczne, polityczne 

i zawodowe mające siedzibę 

w gminie, a także grupa jej 

mieszkańców, licząca co naj-

mniej 50 osób.

KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Tytuł ambasadora Zbrosławic 
przyznali burmistrzowi i radnemu

Marek Minkus w 2013 r. odbył traktorem podróż dookoła Polski

 FOT. ALICJA JURASZ

Dokończenie ze str. 1
Jolanta Tuszyńska, zastęp-

ca burmistrza Tarnowskich 

Gór, odpowiedzialna m.in. 

za edukację mówi, że zmiany 

regulaminu były konieczne 

i gdyby ich nie wprowadzo-

no, wojewoda uchwałę by 

unieważnił jako niezgodną 

z prawem. Jako przykład 

Jolanta Tuszyńska podaje 

Marklowice. � Rada nie ma 

prawa wskazywać, jak płacić 

w przypadku pomniejszonej 

liczby godzin w tygodniu. 

Wojewoda zauważył, że usta-

wa takich kompetencji gmi-

nie nie daje � mówi wicebu-

rmistrz Tuszyńska. 

Czy przykład pięcioty-

sięcznych Marklowic rze-

czywiście przesądza o ewen-

tualnej decyzji wojewody 

w przypadku innych gmin, 

w tym Tarnowskich Gór?

Wśród nauczycieli panuje 

opinia, że miasto chce za-

oszczędzić ich kosztem. Ile? 

Tego na razie nie wiadomo. 

Jakiekolwiek obliczenia będą 

możliwe dopiero po roku. 

Niewątpliwie jednak, sko-

ro nadgodzin będzie mniej, 

mniejsze będą też wydatki 

na wynagrodzenia. Jolanta 

Tuszyńska z taką opinią się 

nie zgadza. 

Skoro mowa o tym, kto 

z czym i dlaczego się nie zga-

dza, to z zapisami zawartymi 

w uchwale nie zgadzają się 

związki zawodowe. Małgo-

rzata Durlak, prezes Oddzia-

łu Związku Nauczycielstwa 

Polskiego w Tarnowskich 

Górach mówi, że projekt 

uchwały i regulaminu ze 

związkami konsultowano. 

Związek postulował zmiany, 

których nie uwzględniono. 

Z tego powodu powstał pro-

tokół rozbieżności. 

Prezes  Durlak mówi, 

że przykład Marklowic nie 

świadczy o tym, że decyzja 

wojewody w sprawie Tar-

nowskich Gór byłaby taka 

sama. Co do przepisów, na 

które powołuje się wicebu-

rmistrz Tuszyńska, prezes 

Durlak uważa, że ani nicze-

go nie nakazują, ani nie za-

braniają.

JACEK TARSKI

Nauczycielom po kieszeni

Od wielu lat powiat nie potra-
fi sobie poradzić z tą inwesty-
cją. W tym roku może się uda 
i wieża pałacowa w Nakle 
Śląskim zostanie w końcu 
wyremontowana. 

Wieża w pałacu Donner-

smarcków, w którym obec-

nie mieści się należące do 

samorządu powiatowego 

Centrum Kultury Śląskiej, 

wymaga natychmiasto-

wych robót. Obiekt stanowi 

zagrożenie dla przechod-

niów, bo z elewacji odpa-

dają kawałki tynku. Chodzi 

więc nie tylko o estetykę, 

ale przede wszystkim o bez-

pieczeństwo. Na razie z tym 

drugim poradzono sobie 

w ten sposób, że zamonto-

wano siatki. 

Inwestycja się opóźnia, 

bo starostwo powiatowe za-

liczyło dwa lata temu wpad-

kę:  nie wysłało wniosku 

o dotację, co � zważywszy na 

kiepski stan Þ nansów powia-

tu � uniemożliwiło przepro-

wadzenie prac. Urzędnicy 

tłumaczyli się wtedy, że nie 

mogli złożyć wniosku, bo 

dokumentacja straciła waż-

ność.

Tym razem ma być ina-

czej. W budżecie przewidzia-

no milion złotych na remont 

wieży pałacu. Póki co staro-

stwo liczy jeszcze na dotację 

z budżetu państwa. Wniosek 

o pomoc finansową został 
złożony jesienią ubiegłego 

roku, do dzisiaj ministerstwo 

kultury nie odpowiedziało. 

� Jeszcze czekamy na decy-

zję � mówi Michał Kampa, 

rzecznik prasowy starostwa 

powiatowego w Tarnow-

skich Górach. � Niezależ-

nie od tego, czy dostaniemy 

pieniądze z ministerstwa, 

czy też nie, remont zostanie 

przeprowadzony, jednak nie 

znamy jeszcze jego zakresu. 

Dzisiaj mogę powiedzieć tyl-

ko tyle, że przetarg zostanie 

ogłoszony w drugim kwarta-

le tego roku.

(EKA)

Będzie remont wieży 

pałacowej
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FAKTY I LUDZIE

Informacja na temat petycji o nadaniu imienia WOŚP 
ulicy wzbudziła na naszym profilu FB ożywioną dyskusję. 
Oto niektóre opinie: 

ALICJA JURASZ

� Mieszkańcy Tarnow-

skich Gór są niezwy-

kle związani z ini-

cjatywą  Wielkiej 

Orkiestry Świątecz-

nej Pomocy zaini-

cjowaną w 1993 roku 

przez Jurka Owsiaka 

oraz są wdzięczni za pomoc, 

którą fundacja okazała na 

przestrzeni lat Wielospecja-

listycznemu Szpitalowi Po-

wiatowemu S.A. Wobec tych 

faktów, uważamy, że należy 

uhonorować Fundację WOŚP 

poprzez nazwanie jej imie-

niem ulicy, skweru lub par-

ku w Tarnowskich Górach�  

� piszą pomysłodawcy. 

W petycji zwracają uwagę, 

że fundacja WOŚP przekaza-

ła tarnogórskiemu Wielospe-

cjalistycznemu Szpitalowi 

Powiatowemu S.A. sprzęt za 

ponad 1,1 mln zł. Jak wyni-

ka z danych fundacji trafił 
na oddział neonatologiczny, 

noworodków i pediatrycz-

ny oraz laryngologiczny. To 

m.in. inkubatory, zestaw do 

nieinwazyjnego wspomaga-

nia oddychania u noworod-

ków, urządzenia do bada-

nia słuchu, łóżka dziecięce 

i młodzieżowe, leżanki. 

Autorzy petycji przypomi-

nają, że w 2019 roku sponta-

niczna akcja na tarnogór-

skim Rynku � Tarnowskie 

Góry murem za Owsiakiem�  

zgromadziła kilkaset osób, 

a w 2020 roku finał WOŚP 

w Tarnowskich Górach za-

kończył się kolejnym rekor-

dem zbiórki.

Petycję � Chcemy ulicy 

imienia Wielkiej Orkiestry 

Świątecznej Pomocy w Tar-

nowskich Górach�  można 

podpisywać na stronie inter-

netowej www.secure.avaaz.

org/pl/.

ULICA, SKWER, PARK WOŚP?

Zdzisław Wielochowski jest prawdopodobnie najstarszym wo-

lontariuszem WOŚP w kraju. Ma 91 lat i po raz drugi kwestował 
dla WOŚP
 FOT. ALICJA JURASZ

▶ „Oczywiście nie umniejszając działalności WOŚP, ale 
czyżby nam zabrakło wybitnych mieszkańców naszego 
miasta, którzy mogliby być patronami ulic?”,

▶ „To byłoby spoko, ale mamy prof. Miodka, gen. Ziętek 
dużo zrobił dla regionu...a i znajdą się tacy co by posłankę 
Dziuk zgłosili”,

▶ „Inicjatywa fajna, nazwa ulicy WOŚP ok., ale pełna nazwa 
– ja bym takiego adresu nie chciała”,

▶ „Rację mają i ci co twierdzą, że jest wielu zacnych tarno-
górzan do upamiętnienia, jak i ci, że WOŚP przysłużyła się 
wyposażeniu szpitala im. Hagera. Nasz syn i dzieci wielu 
z nas, a i pewnie duża część osób korzystały ze sprzętu 
zakupionego dzięki kwestom! Skoro zebrała się grupa i 
złożyła petycje w słusznej idei, po co od razu hejtować. 
Jak komuś nie po drodze z Owsiakiem, niech swoje petycje 
pisze zamiast wylewać żale”,

▶ „A co stoi na przeszkodzie by nadać tarnogórskiej ulicy 
nazwę WOŚP? Wszak to organizacja znana, szanowana, 
działająca. Już mamy przynajmniej jedną ulicę nazwaną od 
organizacji, czyli Legionów”,

▶  A ja się zgadzam i popieram, ponieważ WOŚP to my 
wszyscy pod batutą Jurka Owsiaka. Zatem byłaby to taka 
nasza ulica, a jednocześnie upamiętniająca wspaniałą ideę, 
która trwa już tyle lat. Ot tak po prostu – fajny pomysł.

Chodzi o portal przy wylocie 
Sztolni Głębokiej Fryderyk, 
zwanej potocznie Sztolnią 
Czarnego Pstrąga.

W 2008 r. zarwało się skle-

pienie i zapadła ziemia na 

końcowym odcinku sztolni. 

Jednak na remont trzeba 

było długo czekać � usta-

lano, kto jest właścicielem 

podziemi. Okazało się, że 

skarb państwa, a formal-

nym użytkownikiem � Mu-

zeum Górnictwa Węglowe-

go. To z nim współpracuje 

Stowarzyszenie Miłośników 

Ziemi Tarnogórskiej.

Remont rozpoczął  się 

w ubiegłym roku, ma kosz-

tować 3,5 mln zł. Zakończyły 

się już prace na newralgicz-

nym odcinku � zlikwidowa-

no zapadlisko. Teraz trwa 

przerwa ze względu na okres 

ochronny nietoperzy. Prace 

mają ruszyć na przełomie 

wiosny i lata. Wtedy odna-

wiany będzie portal � Brama 

Gwarków.

� Niedawno dotarliśmy 

do ciekawych zdjęć z lat 50. 

XX w. Są bardzo dobrej jako-

ści, widać na nich dokładnie 

portal, basen i mur z masz-

karonami. Pomogą  nam 

przy rewitalizacji � mówi 

Grzegorz Rudnicki ze Stowa-

rzyszenia Miłośników Ziemi 

Tarnogórskiej. Chodzi tylko 

o prace przy portalu, na ra-

zie nie ma pieniędzy na od-

tworzenie basenu. Rudnicki 

wspomina, że w połowie mi-

nionego wieku zastanawia-

no się, czy trasa przepływu 

łodzi nie powinna biec od 

sztolni Ewa do Bramy Gwar-

ków. Wypływano by właśnie 

do basenu. Jednak ten po-

mysł upadł i trasa wodna 

łączy szyby Ewa i Sylwester.

Prace przy portalu mają 

się zakończyć jesienią przy-

szłego roku. Jest jeszcze po-

mysł stworzenia ścieżki edu-

kacyjnej, od przepustów przy 

ul. Reptowskiej, wzdłuż Dra-

my, potem łącznikiem Dramy 

z roznosem Sztolni Głębokiej 

Fryderyk. Przy ul. Reptow-

skiej miałoby też być centrum 

campingowo-namiotowe. Jed-

nak to raczej odległe plany, 

nie ma mowy o konkretnych 

terminach. Jak zauważa Grze-

gorz Rudnicki, wiele czasu za-

jęłoby już samo wykupywanie 

i zamiany gruntów.

AGNIESZKA RECZKIN

Wiosną ruszy remont Bramy Gwarków

Zapadlisko jest już zlikwidowane, jak tylko skończy się okres 

ochronny nietoperzy, ruszą prace związane z rewitalizacją 

portalu
 FOT. RAFAŁ RECZKIN

Na temat przywrócenia po-
łączenia kolejowego między 
Tarnowskimi Górami a Opo-
lem wypowiedziało się Mi-
nisterstwo Infrastruktury. 
Decyzja należy do marszał-
ków województw opolskiego 
i śląskiego. 

W grudniu poseł z Opola 

Marcin Ociepa zwrócił się 

do ministra infrastruktury 

z dwoma pytaniami: Czy 

Ministerstwo Infrastruktury 

zamierza zlecić sprawdze-

nie stanu technicznego linii 

kolejowej nr 144 Opole � 

Tarnowskie Góry w celu jej 

ponownego uruchomienia? 

I czy w tej sprawie toczą się 

lub są w najbliższym czasie 

planowane rozmowy z zain-

teresowanymi samorząda-

mi i władzami województw 

opolskiego i śląskiego?

Pod koniec stycznia na 

interpelację posła odpowie-

dział Andrzej Bittel, sekre-

tarz stanu i pełnomocnik 

rządu ds. przeciwdziałania 

wykluczeniu komunikacyj-

nemu. Stwierdza, że z infor-

macji przekazanych przez 

PKP Polskie Linie Kolejowe 

S.A. stan techniczny linii 

144 jest dobry lub dosta-

teczny. Na odcinku Opole � 

Fosowskie � Zawadzkie jest 

obecnie prowadzony ruch 

kolejowy. � Dodatkowo infor-

muję, że w ramach rządowe-

go programu Kolej+, którego 

celem jest przeciwdziałanie 

zjawisku wykluczenia ko-

munikacyjnego oraz umożli-

wienie łatwiejszego dostępu 

podróżnym do kolei pasa-

żerskich, istnieje możliwość 

poprawienia parametrów 

technicznych linii nr 144� . 

Dodaje, że Ministerstwo 

Infrastruktury zwróciło się 

z pytaniem o stanowisko do 

Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Opolskiego 

oraz Urzędu Marszałkow-

skiego Województwa Ślą-

skiego. � Biorąc pod uwagę 

informacje uzyskane od obu 

urzędów, w chwili obecnej 

nie przewiduje się wznowie-

nia ruchu pasażerskiego na 

odcinku Opole � Tarnowskie 

Góry�  � odpowiada Andrzej 

Bittel. Dodaje, że to marszał-
kowie województw podejmu-

ją decyzje odnośnie trans-

portu zbiorowego, a minister 

infrastruktury nie ma na nie 

wpływu. 

Odpowiedź z minister-

stwa nie przesądza jeszcze 

o tym, że do reaktywacji linii 

144 nie dojdzie. 28 stycznia 

w Urzędzie Gminy Zawadz-

kie odbyło się  spotkanie 

przedstawicieli Urzędu Mar-

szałkowskiego Województwa 

Opolskiego m.in. marszałka 

Andrzeja Bu ły z  burmi-

strzem i radnymi gminy Za-

wadzkie oraz inicjatorami 

akcji przywrócenia pociągu. 

� Podsumowując urząd mar-

szałkowski jest gotowy do 

następnych kroków w celu 

przywrócenia linii. Dostali-

śmy deklarację nawiązania 

kontaktu i zbudowania po-

rozumienia z Urzędem Mar-

szałkowskim Województwa 

Śląskiego w naszym wspól-

nym zadaniu�  � informują. 

Cały czas zbierane są podpi-

sy pod petycją.

(AJ)

Linia kolejowa 144. Ministerstwo 
Infrastruktury odpowiada

W internecie można podpisywać petycję w sprawie nadania imienia Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy jednej z ulic w Tarnowskich Górach.

eprasa.pl 06124ae826

http://www.secure.avaaz/


11 lutego 20204

gwarek.com.pl

SPOD PARAGRAFU

PRZEKRĘCONE LICZNIKI

▶ Pyrzowice. 9.02 do kontroli zatrzymano mercedesa. Okazało 

się, że samochód ma sfałszowany odczyt przebiegu na liczniku. 

▶ Wieszowa. Tego samego dnia na autostradzie policjanci za-

trzymali volkswagena passata z przekręconym licznikiem.

BYŁ OPEL...

▶ Tarnowskie Góry. 7.02 z parkingu przy ul. Królika skradziono 

opla insignię. Wartość auta to sporo ponad 60 tys. zł. 

OSZUKANA

▶ Tarnowskie Góry. 7.02 w jednym ze sklepów na Rynku kobie-

ta celowo wszczęła awanturę i narobiła rabanu. Wykorzystując 

powstałe w ten sposób zamieszanie, oszukała sprzedawczynię 

na 100 złotych. 

KRADŁ PRĄD

▶Radzionków. 7.02 w mieszkaniu przy ul. Kużaja policjanci i pra-

cownicy energetyki stwierdzili pobór energii elektrycznej poza 

licznikiem. 43-letni lokator będzie odpowiadał za kradzież.

PORZĄDNIE SIĘ NAPIJE

▶ Zbrosławice. 4.02 nieznani sprawcy ukradli z marketu przy ul. 

Wolności 7 butelek whisky. Trunki warte są 657 zł.

KOPARKA NA CHWILĘ

▶ Radzionków. 3.02 z działki budowlanej przy ul. Księżogórskiej 

skradziono koparko-ładowarkę. Sprzęt wart 40 tys. zł znalazł 

się dwa dni później. Na ul. Nałkowskiej na maszynę natknęli się 

patrolujący miasto policjanci i przekazali sprzęt właścicielowi.

KRONIKA POLICYJNA

JACEK TARSKI

Sąd w Tarnowskich Gó-

rach rozpatrzy sprawę 

oskarżonego o kra-

dzież 18-letniego D. 

Młodzieniec kradł 
towar z namiotów, 

w któr ych koncern 

handlowy prowadził wy-

przedaż towarów. 

15 sierpnia ubiegłego 

roku, Radzionków, ul. Unii 

Europejskiej. Przed znajdują-

cym się tam marketem, któ-

rego symbolem jest uśmiech-

nięty żuk, stoi okazały, biały 

namiot. W ten sposób sieć 

h a n d l o w a  w y s t a w i a  n a 

sprzedaż artykuły podlega-

jące wyprzedaży. Towary są 

w koszach, klienci wybiera-

ją, płacą, wychodzą. Wśród 

klientów jest jeden, którego 

zamiary nie są tak oczywiste, 

jak innych. Krótko mówiąc, 

kradnie z namiotu co tylko 

przedstawia jakąś wartość: 

elektronarzędzia, akcesoria 

do nich, sprzęt AGD, sprzęt 

audio, książki, artykuły prze-

mysłowe, podręczne narzę-

dzia ręczne, walizki, plecaki, 

akcesoria rowerowe, a nawet 

niewielki basen kąpielowy. 

Potem okaże się, że wszystko 

to warte jest ponad 2,4 tys. zł. 
Mija miesiąc. Sklepowy 

złodziej pozostaje nieuchwyt-

ny. Wygląda na to, że albo 

przestał kraść, albo wyniósł 
się ze swoją działalnością 

gdzieś daleko. Nic z tych rze-

czy. 15 września, w sąsiednim 

Bytomiu, z takiego samego 

namiotu ktoś kradnie akce-

soria sportowe. Meldunek 

przychodzi tydzień później 

także ze Świerklańca, gdzie 

z namiotu wystawionego 

przed marketem ginie spo-

ro towaru: zabawki, pościel, 

książki, sprzęt domowy, gra-

jący, a wszystko to warte jest 

prawie 3 tys. zł. Mało tego, na 

policję dociera kolejne zgło-

szenie. Tym razem ze Zbro-

sławic, gdzie z identycznego 

namiotu giną m.in. akcesoria 

i gry komputerowe, drobny 

sprzęt elektroniczny i akceso-

ria do domowej rehabilitacji 

o łącznej wartości 1350 zł. 

Śledztwo w sprawie kra-

dzieży w namiotach nie jest 

zbyt skomplikowane. Nie-

bawem w rękach policji jest 

ledwo osiemnastoletni D., 

uczeń sportowej szkoły w Za-

brzu. To jego podejrzewa się 

o kradzież w Radzionkowie. 

Wkrótce okazuje się, że do-

wody mówią wiele więcej. D. 

miał pomocnika, którym był 
M. To razem z nim planował 
wyprawy, z nim dzielił się łu-

pem. 

Kolejnym odkryciem był 
fakt, że w niektórych spra-

wach złodziejski duet miał 
jeszcze innych pomocników. 

Co ciekawe, dobierał ich, 

można powiedzieć, fachowo. 

Myślał, ze swojego punktu 

widzenia zresztą słusznie, że 

życie trzeba sobie ułatwiać. 

Robił to w ten sposób, że � za-

trudniał�  ochroniarzy, któ-

rych zadaniem było strzeże-

nie namiotów z  towarem po 

zamknięciu sklepów. Pano-

wie, skusiwszy się na drobne 

podarki, ułatwiali D. wejście 

po skarby i ich bezpieczne 

wyniesienie. Co ciekawe, 

zdecydowaną większość skra-

dzionych przedmiotów od-

zyskano. Brakowało towaru 

wartego niespełna 800 zł.

KRADŁ, A OCHRONIARZE 

PRZYMYKALI OKO
Prokurator wnioskuje, by sąd, bez przeprowadzania rozprawy, uznał D. winnym 
zarzucanych mu czynów i skazał go na 6 miesięcy ograniczenia wolności poprzez 
wykonywanie nieodpłatnych prac. To stosunkowo niewiele, bo za kradzież można 
iść do więzienia nawet na 5 lat.

– Robiłam zakupy w jednym 

z marketów i zauważyłam, 

że w jednym z samochodów 

na parkingu, w foteliku jest 

małe dziecko bez opieki. Od-

jechałam, ale może powin-

nam podnieść alarm, żeby 

rodzice zastanowili się nad 

tym, co zrobili? – zastanawia 

się czytelniczka.

Opisuje, że dosyć długo pa-

kowała zakupy do auta, od-

wiozła wózek, potem jesz-

cze czekała chwilę, ale nikt 

z opiekunów dziecka się nie 

zjawił.
� Zastanawiałam się, czy 

interweniować, ale dziecko 

spało, choć zaczynało się 

wiercić, nie było też eks-

tremalnej pogody. Ale nie 

wiem, czy dobrze zrobiłam. 

Może trzeba było podnieść 

alarm? Może wtedy rodzice 

zastanowiliby się nad tym, 

co robią? Przecież maluch 

mógł się zakrztusić, ktoś 

mógł go porwać. Mam dwo-

je dzieci i nie wyobrażam so-

bie, że mogłabym je zostawić 

bez opieki � stwierdza czytel-

niczka.

Przepisy jasno nie pre-

cyzują, czy można zostawić 

małe dziecko w aucie. Jest 

mowa o tym, że opiekun 

małoletniego do 7 roku życia 

nie może dopuścić, by prze-

bywał w okolicznościach nie-

bezpiecznych dla zdrowia. 

� Każda sprawa traktowana 

jest indywidualnie. Jednak 

przede wszystkim trzeba 

zachować zdrowy rozsądek 

� mówi podkom. Damian 

Ciecierski, rzecznik tarno-

górskiej policji.

Z o s t a w i a n i e  m a łe g o 

dziecka w samochodzie to 

z całą pewnością zły pomysł. 
Może się zdarzyć, że maluch 

zaśnie i rodzic pomyśli: nie 

będę go budzić, wyskoczę 

tylko na chwilę i zrobię za-

kupy. Tyle, że po paru mi-

nutach dziecko może się 

obudzić  i  zacząć  płakać, 

przestraszone, że jest samo. 

Ktoś  może ukraść  samo-

chód i odjechać, nawet nie 

zauważywszy, że w foteliku 

jest maluch. Starsze, kilku-

letnie dziecko potraÞ  się już 

wypiąć z fotelika i otworzyć 

auto od środka. Może wyjść, 

pojść na poszukiwania rodzi-

ców i łatwo się zgubić.

Co w opisywanej sytuacji 

powinna więc zrobić nasza 

czytelniczka? Mogła wrócić 

do sklepu i poprosić pracow-

ników, by ogłosili, że opie-

kunowie dziecka mają jak 

najszybciej wrócić do samo-

chodu. Mogła też zadzwonić 

na policję. Z jednej strony 

funkcjonariusze załatwiliby 

sprawę, z drugiej sprawdzili, 

czy przypadkiem wcześniej 

nie zanotowano już jakiś 

innych zaniedbań ze strony 

opiekunów.

Rzecznik policji  pod-

kreśla natomiast, że gdyby 

podobna sytuacja zdarzyła 

się w upalny dzień, reakcja 

powinna być natychmiasto-

wa, bo chodzi o życie dziec-

ka. Świadek powinien jak 

najszybciej wezwać pomoc, 

a jeżeli widzi, że maluch 

jest osłabiony albo nie daje 

oznak życia, ma prawo wy-

bić szybę w oknie.

AGNIESZKA RECZKIN

Dziecko samo w aucie? 
Kiepski pomysł

Wśród klientów jest 

jeden, którego zamiary 

nie są tak oczywiste, jak 

innych. Krótko mówiąc, 

kradnie z namiotu co 

tylko przedstawia jakąś 

wartość. Potem okaże 

się, że wszystko to warte 

jest ponad 2,4 tys. zł. 

Do pierwszego napadu na 

stację paliw doszło w grud-

niu w Kaletach, do drugie-

go � w styczniu w Krupskim 

Młynie. Sprawcami okazali 

się 42-letni tarnogórzanin 

i 24-latek bez stałego miejsca 

zamieszkania.

W Kaletach zamaskowany 

mężczyzna miał przedmiot 

przypominający broń i zażą-

dał od pracownika stacji wy-

dania pieniędzy. Sprzedawca 

otworzył kasę i dał napastni-

kowi ponad 5 tys. zł. Mężczy-

zna zabrał pieniądze i uciekł. 

Podobny scenariusz miał 
napad na stację w Krupskim 

Młynie, tyle że tym razem 

sprawca trzymał w rękach 

przedmioty wyglądające jak 

broń i paralizator. Zastraszył 
kasjera i zabrał ponad 4 tys. 

zł, po czym uciekł do lasu.

Policjanci ustalili, kim są 

sprawcy. Jeden groził pracow-

nikom stacji i zabierał pie-

niądze, drugi czekał w samo-

chodzie. Zostali zatrzymani 

4 i 5 lutego, usłyszeli zarzuty 

rozboju. Grozi im do 12 lat 

więzienia. (ESP)

Napadali na stacje paliw

Piekarzance odebrano 12-ty-

godniowego owczarka nie-

mieckiego. Są podejrzenia, że 

go biła i głodziła.

O sprawie informuje Towarzy-

stwo Opieki nad Zwierzętami 

w Radzionkowie. Interwencja 

była 5 lutego, przy ul. Bytom-

skiej w Piekarach Śląskich. 

Jak informuje radzionkowski 

TOZ, świadkowie widzieli, jak 

piekarzanka z partnerem ko-

pała szczeniaka po brzuchu, 

szarpała za sierść. Zachowa-

nie psa też wskazuje, że mógł 
być bity, kiedy tylko weźmie 

się go na ręce, boi się i sztyw-

nieje. Zwierzę traÞ ło do przy-

chodni weterynaryjnej, wiele 

wskazuje na to, że było też 

głodzone.

Wezwano policję i pieka-

rzance odebrano psa. Sierż. 

szt.  Dariusz Dobrzański, 

rzecznik piekarskiej policji 

mówi, że prowadzone jest 

postępowanie w sprawie, 

przesłuchiwani są świadko-

wie. � To nie pierwsza spra-

wa, jaka dotyczy piekarzanki. 

W ubiegłym roku usłyszała 

zarzut znęcania się nad psem, 

konkretnie jego głodzenia � 

mówi rzecznik.

(ESP)

Biła i głodziła szczeniaka?

Szczeniak prawdopodobnie 

był bity i głodzony
 FOT. TOZ W RADZIONKOWIE

eprasa.pl 06124ae826
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Przy ul. Wieczorka w Nakle 
Śląskim wyrównywany jest 
teren. Przyjeżdżają tam wy-
wrotki z ziemią. Mieszkańcy 
skarżą się, że gruntowa dro-
ga jest zniszczona, a pobliska 
ul. Szopena wiecznie zabło-
cona.

� Nie mówimy tu o pojedyn-

czych wywrotkach, jeżdżą 

codziennie od wielu miesię-

cy. Przywożą ziemię i gruz, 

żeby zasypać doły. Kom-

pletnie przy tym rozjeżdża-

ją gruntową, utwardzoną 

drogę, tak że już nie da się 

nią normalnie przejechać. 

Toniemy w błocie, samo-

chodów nie ma nawet sen-

su myć. Potem te ubłocone 

wywrotki i auta wjeżdżają 

na asfalt i go brudzą. Od 

roku nie możemy doprosić 

się rozwiązania tego pro-

blemu, czujemy się bezrad-

ni. Skoro naszą ulicą jeździ 

tyle wywrotek, może warto 

położyć jakieś betonowe 

płyty, do czasu zakończenia 

prac? � mówi mieszkaniec 

Nakła Śląskiego (dane do 

wiad. red.). Dodaje, że kie-

rowcy wywrotek stwarzają 

też zagrożenie w ruchu dro-

gowym. Jeżdżą praktycznie 

środkiem ulicy Szopena, 

czasem z dużą szybkością.

� Ze względu na inter-

wencje, gmina prowadzi z in-

westorem rozmowy, tak by 

zapewnił mieszkańcom moż-

liwie największy komfort. 

Właściciel posesji, który wy-

równuje teren, zapewnił, że 

co drugi dzień będzie zamiatał 
błoto zalegające na drogach 

publicznych. Zobowiązał się 

także, że dziury, które powsta-

ły w gminnej drodze w wyni-

ku przejeżdżania ciężkich 

samochodów będzie wyrów-

nywał kruszywem � informu-

je Benedykt Guzy ze świerkla-

nieckiego urzędu gminy.

Wspomina też  o ano-

nimowym doniesieniu do 

Wojewódzkiego Inspekto-

ratu Ochrony Środowiska 

w Katowicach, z którego 

wynikało, że doły po wyro-

bisku w Nakle Śląskim wy-

równywane są zmielonymi 

odpadami komunalnymi 

i wielkogabarytowymi, po-

piołem i gruzem. Przy czym 

nie podano, gdzie dokładnie 

dochodzi do tego procede-

ru, przypuszczano, że cho-

dzi właśnie o ul. Wieczorka. 

28 i 31 stycznia była kon-

trola tego, co jest wwożone 

na prywatną działkę przy 

ul. Wieczorka. � Wykazała, 

że samochody nie przywożą 

żadnych odpadów, a jedynie 

masy ziemne, którymi zasy-

pywane są nierówności tere-

nu � dodaje Guzy.

AGNIESZKA RECZKIN

Rozjechana Wieczorka, 
zabłocona Szopena. 
Mieszkańcy mają dość

� Toniemy w błocie, aut nie ma nawet sensu myć � denerwuje 

się mieszkaniec ul. Wieczorka
 FOT. MAREK MIŁUCH

W poprzednim numerze opublikowaliśmy list czytelniczki, 
która była zaniepokojona stanem instalacji elektrycznej na 
klatce schodowej bloku komunalnego przy ul. Grzybowej 
222-224. Budynek jest w trakcie remontu. O wyjaśnienia 
poprosiliśmy Urząd Miejski w Tarnowskich Górach, który 
udzielił odpowiedzi dopiero po opublikowaniu listu czytel-
niczki. 
Przekazujemy wyjaśnienie wykonawcy robót dotyczące inter-
wencji czytelniczki: „Chciałabym podkreślić, że na Grzybowej 
222- 224 trwa budowa i dokonano wymiany instalacji elek-
trycznej. Do tej pory wykonano bruzdowanie i ułożono kable 
elektryczne. Aby umożliwić mieszkańcom korzystanie z wy-
łączników w celu oświetlenia klatki schodowej, zamontowano 
tymczasowo osprzęt elektryczny. Prawdopodobnie w wyniku 
użytkowania lub celowego zdewastowania osprzętu, wyłącz-
nik wypadł. Nigdy nie stwarzał zagrożenia dla bezpieczeństwa 
i zdrowia, ponieważ kable do tego urządzenia były trwale za-
izolowane.
Po interwencji inwestora, kierownik budowy wraz z kierowni-
kiem robót elektrycznych i inspektorem nadzoru przeprowa-
dzili kontrolę całości robót elektrycznych, w wyniku której nie 
stwierdzono nieprawidłowości w wykonywaniu prac i braku 
bezpieczeństwa na budowie”.
KATARZYNA MAJSTEREK,  
WYDZIAŁ KULTURY, TURYSTYKI I PROMOCJI MIASTA, URZĄD MIEJSKI  
W TARNOWSKICH GÓRACH

Odnosząc się do treści artykułu pt. „Wędkarze martwią się 
o staw”, zamieszczonego na łamach tygodnika „Gwarek” z dnia 
28 stycznia 2020 r., gliwickie Wody Polskie, wskazane w przed-
miotowej publikacji zapewniają, iż sytuacja stawu w Kamieńcu 
i opłat zmiennych, jakie z tytułu poboru wód powierzchniowych 
ustalono Polskiemu Związkowi Wędkarskiemu Okręg Katowi-
ce, Koło nr 43 została poddana szczegółowej analizie. Zgodnie 
z ustawą Prawo wodne z dnia 20 lipca 2017 r. – Prawo wodne 
(Dz. U. z 2018 r. poz. 2268 ze zm.) korzystający z usług wod-
nych są zobligowani do ponoszenia opłat z tyt. m.in. ich poboru. 
Opłaty takie są ustalane w szczególności na podstawie zapi-
sów pozwoleń wodnoprawnych, kwartalnych oświadczeń sa-
mych użytkowników lub odczytów z przyrządów pomiarowych. 
Opłata dla Koła Wędkarskiego nr 43 została ustalona w oparciu 
o obowiązujące pozwolenie wodnoprawne, wydane przez Sta-
rostę Tarnogórskiego, za treść którego gliwickie Wody Polskie 
nie ponoszą odpowiedzialności oraz na podstawie oświadczenia 
Koła. Opłatę koło wędkarskie zareklamowało, nie zgadzając się 
z nią. Służby Regionalnego Zarządu Gospodarki Wodnej rozpa-
trzyły reklamację, uruchamiając również kontrolę gospodaro-
wania wodami dla stawu w Kamieńcu. Opierając się na treści 
pozwolenia wodnoprawnego, rozpatrując pobór wód z rzeki 
Dramy dla potrzeb napełnienia zbiornika, nie można było uznać 
reklamacji PZW – opłata została ustalona prawidłowo, zgodnie 
z podstawą prawną. Niemniej jednak specjaliści Regionalnego 
Zarządu Gospodarki Wodnej udzielili wyczerpujących wyjaśnień 

Kołu Wędkarskiemu informując, iż możliwe są starania o wy-
gaszenie obowiązującego pozwolenia, które zdaniem wędkarzy 
zawiera błędy i ubieganie się o nową decyzję, odzwierciedlają-
cą oczekiwane przeznaczenie i faktyczną funkcję stawu. Sami 
zainteresowani nie zadbali o to od 2016 r., kiedy na podstawie 
złożonego operatu otrzymali przedmiotowe pozwolenie. Poin-
formowano także, iż koło może ustalić w nowym pozwoleniu 
wodno-prawnym pobór wody z cieku, ukazujący faktyczne za-
potrzebowanie w wodę – uzupełnienie ubytków wody, spowo-
dowane naturalnym parowaniem. Ustalenie opłaty może się od-
być także w oparciu o wskazania urządzeń pomiarowych, które 
jednak wędkarze zamontowali na zbiorniku dopiero w listopa-
dzie minionego roku. Oznacza to, że opłata zmienna naliczana 
kwartalnie według oświadczenia podmiotu i zdeklarowanego 
realnego poboru wód, najpewniej ulegnie zmianie. Wędkarze, 
również członkowie Koła Wędkarskiego nr 43 są partnerami 
Wód Polskich w licznych inicjatywach. Często dokładają sta-
rań o stan środowiska wodnego, uprzątają śmieci pozostałe po 
mieszkańcach i turystach, którzy przynieśli je nad wodę, propa-
gują rekreację. Dlatego też mamy nadzieję, że za sprawą wdro-
żonych rozwiązań i wspólnych starań staw w Kamieńcu wciąż 
będzie służył wędkarzom i mieszkańcom.
LINDA HOFMAN

RZECZNIK PRASOWA

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO WODNE WODY POLSKIE REGIONALNY ZARZĄD 
GOSPODARKI WODNEJ W GLIWICACH

Przy Zespole Szkół Artystyczno-Projektowych 
w Tarnowskich Górach wykonywane jest nowe 
ogrodzenie. Przy okazji starostwo mogłoby po-
myśleć o zrobieniu przy szkole większego par-
kingu. Wielu uczniów przyjeżdża samochodami 
i zostawia je przy ul. Ogrodowej. Efekt jest taki, 
że dla mieszkańców nie starcza już miejsca.
MIESZKANIEC UL. OGRODOWEJ

Chciałbym odnieść się do zdjęcia przedstawia-
jącego kosz na „małpki” w Tarnowskich Górach. 
Podobny przydałby się w Tworogu. W okolicy 
ul. Górnej, w samym centrum miejscowości, na 
trawnikach leżą stosy małych butelek po wódce. 
CZYTELNIK 

Od lat segreguję odpady, zanim jeszcze poja-
wił się taki obowiązek. Całe życie zbierałam 
makulaturę i oddawałam w punkcie skupu. Nie 
brałam za to pieniędzy, które byłe symboliczne. 
Teraz okazuje się, że nie można jej nigdzie oddać. 
Dowiedziałam się w punkcie odbioru, że mają jej 
za dużo i nie wiedzą, co z tym zrobić.
TARNOGÓRZANKA 

To skandal, że z hali targowej zniknęły ławki. 
Ostatnio wraz z mężem przyszliśmy na halę 
zmęczeni, poszłam na zakupy, mąż miał odpo-
czywać na ławce – tak jak zwykle. Przychodzę, 
a tam nie ma męża, ani ławki. Mąż jej szukał po 
hali. Myślał, że stoi w innym miejscu. Dopiero 
z „Gwarka” dowiedziałam się, czemu zniknęły. 
Podobno przesiadywali tam bezdomni. Jeśli były 
jakieś ekscesy, to przecież na hali są ochronia-
rze. Dlaczego nie interweniowali? To ich praca. 
CZYTELNICZKA 

Przeczytałam opinie tarnogórzanek na temat 
ławki w hali targowej w Tarnowskich Górach. 
Panie chyba rzadko tam bywają, bo sytuacja 
wygląda inaczej niż opisały. Faktycznie ławka 

zniknęła z powodu bezdomnych. Może panie ich 
nie spotkały, ale proszę uwierzyć, że w okresie 
jesienno-zimowym bywali tam często. Panowie 
bardzo śmierdzieli. Siadali na ławkach w ubra-
niach, które były obsikane i pewnie z resztkami 
fekaliów. Dłubali w nosie, wyciągali sobie coś 
z włosów, jednemu bezdomnemu coś sączyło 
się z nogi. Potem na tych ławkach, niczego nie-
świadomi klienci przepakowywali zakupy, siada-
ły tam małe dzieci. Moim zdaniem dochodziło 
do zagrożenia zdrowia klientów i pracowników 
hali. Zwłaszcza że sprzedaje się tam żywność. 
Do tego bezdomni przeklinali. Ani policja, ani 
ochrona nie mogli sobie z nimi poradzić. Stąd 
prośba o likwidację ławki przy wejściu na halę. 
CZYTELNICZKA

Dzwonię z Ożarowic, chciałbym podzielić się 
z czytelnikami pewną ciekawostką. Są w na-
szej wsi dwa kościoły: św. Barbary (starszy, 
XVIII-wieczny) i św. Krzyża (dużo młodszy, wy-
budowany w latach 90. XX wieku). Parafia Oża-
rowice od swojego powstania w 1958 roku nosi 
niezmiennie imię św. Barbary, ale po oddaniu 
do użytku dużo większego kościoła św. Krzy-
ża – to on pełni rolę świątyni parafialnej. Ro-
dzi to czasem różne nieporozumienia. Osobom 
postronnym czy turystom trudno zrozumieć te 
zawiłości, tym bardziej, że przed nowym kościo-
łem stoi okazała figura... św. Barbary. Wpisując 
zaś w wyszukiwarkę internetową hasło „kościół 
św. Barbary w Ożarowicach” jako jego lokalizacja 
podawana jest ul. Tarnogórska 35, gdzie znaj-
duje się kościół... św. Krzyża. W rzeczywistości 
stary, zabytkowy kościółek św. Barbary stoi na 
wyniosłym pagórku przy ul. Kościuszki, w naj-
starszej części Ożarowic, i niestety od lat (poza 
odpustem 4 grudnia) praktycznie nie odprawia 
się w nim mszy świętych. Na co dzień użytko-
wany jest jako kaplica przedpogrzebowa.
S. K. (IMIĘ I NAZWISKO DO WIAD. RED.)
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ZDANIA PODZIELONE

JACEK TARSKI JAROSŁAW MYŚLIWSKI

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

POGWARKI – RUBRYKA SATYRYCZNAPRZYTYKI Z RYMAMI

Jakiś taki dziwaczny, jak mawiał nieodżało-

wanej pamięci tow. Szydlak, trynd panuje, że 

rzeczy niewielkie nazywamy słowami gigan-

tycznymi. Oto takie Zbrosławice, zamiast na-

grodzić gościa medalem zasłużonego dla gmi-

ny, czynią go ambasadorem tejże. Wątpię, by 

tytuł ambasadora był potrzebny burmistrzowi 

gminy Brackenheim. Pewno go specjalnie nie 

dowartościowuje, czego nie można powiedzieć 

o tym, kto na ten pomysł wpadł. A już w ogóle 

kuriozum wśród kuriozów to nadanie tytułu 

koledze radnemu. I fajnie, że dojechał nad 

morze traktorem, fajnie, że gminę promował, 
ale bez przesady. 

W ogóle tytuł ambasadora w odniesieniu 

do naszych miejsko-gminno-wiejskich placów 

szczególnie wesoło mi się kojarzy. Od razu 

mam przed oczami naklejkę na drzwiach biura 

pewnej posłanki, którą ktoś mianował � amba-

sadorką wPiSu� , mając na myśli jej szczegól-

ne zasługi w procesie starania się o wpisanie 

lokalnych zabytków (w tym bodaj jednego 

z gminy Zbrosławice) na listę UNESCO. O ile 

zresztą dobrze pamiętam, posłanka owa wnio-

sła również niezwykle wiele w inne dzieła, np. 

dzięki jej wysiłkom mamy taki piękny dworzec 

autobusowy. 

Zostawiając na boku drobne, lokalne 

uszczypliwości, zaapeluję sobie prywatnie do 

tych, którzy w imieniu ludu podejmują decy-

zje. Nie szalejcie, nie przesadzajcie i nie urzą-

dzajcie tromtadracji. Znajcie proporcję, jak 

pisał Fredro i nie narażajcie siebie i innych 

na śmieszność. Nader często bywa, że to, co 

w zamyśle miało być super i hiper, w rzeczy-

wistości staje się karykaturą. Trudno potem 

wyjaśnić, co autor rzeczywiście miał na myśli, 

bo czegokolwiek byśmy nie powiedzieli i tak 

wychodzi na to, że ktoś, delikatnie mówiąc, 

mocno przegiął. 
Pracuję w � Gwarku�  prawie 30 lat i widzia-

łem mnóstwo sytuacji, w których ktoś coś 

chciał poważnie, a wyszły tak zwane jaja. Są-

dzę, że czasami jeden z drugim sam się ciśnie 

w kłopoty. Dlatego warto przed podjęciem 

decyzji wziąć głęboki oddech, wypić trochę 

wody, podrapać się po głowie i dopiero potem 

mówić tak lub nie. W przeciwnym razie sami 

możemy stać się przedmiotem kpin, co niejed-

nokrotnie działo się już na moich oczach.

Ambasador, ale po co?

Dobrze mieć ambasadora, co tu i tam 

zadba o nasze interesy. � Wsparł szereg in-

westycji, które otwierają miasto i lokują je 

w nowoczesnym układzie komunikacyjnym, 

a jednocześnie uwalniają od ciężkiego ruchu 

drogowego � odpowiedział kilka lat temu 

burmistrz Edward Maniura, gdy zapytałem, 

dlaczego minister infrastruktury Cezary Gra-

barczyk otrzymał tytuł Ambasadora Lubliń-

ca. Każdy, kto pamięta telepanie się przez 

samo centrum tego miasta w drodze na Po-

znań, docenia błogosławieństwo istniejącej 

od kilkunastu lat obwodnicy. 

Tarnowskim Górom przydałby się taki am-

basador, bo u nas układ komunikacyjny jak 

za późnego Gierka i przez nasza obwodnicę 

trzeba się teraz telepać, jaki kiedyś przez cen-

trum Lublińca. A u tarnogórskich parlamen-

tarzystów przebicie, gdy chodzi o budowę 

dróg krajowych czy wojewódzkich, znikome. 

Władze Zbrosławic mogłyby natomiast na-

uczyć się w Lublińcu, jak wybierać amba-

sadorów. Nic nie mam przeciwko Markowi 

Minkusowi, pamiętam jego tour de Pologne 

na traktorze, o którym pisaliśmy w Gwarku, 

ufundowanie kapliczki św. Izydora Oracza, o 

czym też pisaliśmy. Tylko to było ładnych kil-

ka lat temu. Trudno oprzeć się wrażeniu, że 

Ambasadora Zbrosławic wręczono na siłę, bo 

jeszcze trochę i zapomniano by, że taką na-

grodę radni Zbrosławic ustanowili. Uchwalili 

ją, a teraz jednemu z własnego grona przy-

znali. I to jest najgorsze. Choćby orzeczono 

heroiczność cnót uhonorowanego, w tej sy-

tuacji nie uniknie się podejrzeń o kumoter-

stwo. Taki start to nic dobrego dla prestiżu 

tegoż tytułu. 

W Lublińcu Ambasadora nadają tylko jed-

nego w roku i zwykle za sukces czy wydarze-

nie z ubiegłego roku. Nie zawsze jest to osoba 

rangi ministra czy europejskiego komisarza 

Elżbiety Bieńkowskiej. Ambasadorem Lu-

blińca jest WKB Meta, organizator znanych 

na całą Polskę biegów, a w tym roku nagro-

dzono tym tytułem Sporting Football Acade-

my za organizację I Międzynarodowego Tur-

nieju � International Sporting Cup� . 

Czyżby w Zbrosławicach nie było sportow-

ców czy społeczników, którzy promują gminę 

poza jej granicami?

Kolega am basador

KONSUMPCJA MIASTA
Miasto nie może zjeść się od ogona,
Bo ogon to skóra, a pod nią kości,
Z taką konsumpcją byłoby już po nas,
Z finansowaniem bliskim niestrawności. 
ODMIANA RÓŻY
Wyhodowaną różę nazwano Gwarek,
Podejrzewam, nie na cześć naszej gazety
Pismo co tydzień zmienia treści stale,
Niezmienność wyglądu to odmian zalety.
KAWOSZE Z SOSNOWCA
Tarnowskie Góry to miasto ciekawe,
Dobrych lokali także u nas nie brak,
Na pewno można przyjechać na kawę,
Żeby ją wypić, lecz nie w sklepie ukraść!
PECHOWY GWAREK
Rzeźba gwarka naprawdę ma pecha!

Ktoś ją potrącił, potem uciekał.
Auto udało się już namierzyć,
Lecz nie kierowcę? Nie chce się wierzyć,
To mataczeniem pachnie z daleka. 
DUCHY „PERONU PÓŁNOCNEGO”
Taki końcowy, a raczej boczny
Na dworcu istniał „peron północny”.
Pociąg odjeżdżał stąd do Opola...
Lecz już nie jeździ, to smutna dola. 
Reanimacji zaczęto ruchy,
Kto niesie pomoc? Wiadomo, duchy.
FAŁSZ I PRAWDA
Zdobył recepty przez internet.
Fałszywe! Będzie miał kłopoty
Za fałsz w receptach, to jest pewne
I za prawdziwe psychotropy.
JANINA KAMILEWICZ

- Czekam na to, bo zbieramy 

materiał do kabaretu 

Absurdalia.
- Kiedyś była awantura o rzeko-

mo propagującą faszyzm nazwę 

imprezy Dramatalia. Nie boi się 

pan teraz ataków z powodu tego, 

że ambasadorem Zbrosławic 

został Niemiec? 
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FAKTY I LUDZIE

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Sprawa dotyczy części 

prywatnych gruntów, 

na których znajdują 

się niebezpieczne 

odpady. Ich właści-

ciel wiosną ubie-

głego roku zamienił je 

na... pojazd mechanicz-

ny i dopłatę. Po co komu 

grunt z toksycznymi odpa-

dami? Co zamierza z nimi 

zrobić? Zamiana obaliła 

także tezę Urzędu Woje-

wódzkiego w Katowicach, 

że będące w prywatnych 

rękach grunty, na których 

są poprodukcyjne odpady 

likwidowanych zakładów 

chemicznych w Tarnow-

skich Górach, są niezby-

walne. To komplikuje i tak 

już zagmatwaną sytuację 

prawną likwidacji. O unie-

ważnienie zamiany wystą-

pił do sądu tarnogórski ma-

gistrat. Podważył legalność 

zamiany nieruchomości 

nie na inną nieruchomość, 

ale na ruchomość z dopła-

tą. Czy była to zakamuflo-

wana sprzedaż orzeknie 

niebawem sąd. Natomiast 

w przypadku sprzedaży, 

miastu przysługuje prawo 

pierwokupu. W ubiegłym 

tygodniu sąd zamknął po-

stępowanie dowodowe. Wy-

rok ma zostać ogłoszony na 

najbliższym posiedzeniu.

Ostatnie prace na terenie 

likwidowanych zakładów 

chemicznych prowadzono 

w 2011 r. Do tej pory w kwa-

terach zabezpieczających 

umieszczono ponad 65 proc. 

toksycznych odpadów, które 

przez dziesięciolecia wypro-

dukowano w tarnogórskiej 

fabryce. Do unieszkodli-

wienia pozostało 425 tys. m 

sześc., z tego większość na 

gruntach prywatnych. I to 

jest największy problem, 

z którym nie potrafi sobie 

poradzić polskie państwo. 

Państwowe Zakłady Che-

miczne Tarnowskie Góry 

pozbywały się odpadów, wy-

sypując je także na sąsied-

nim, wojskowym terenie. 

W 2004 r. Agencja Mienia 

Wojskowego sprzedała go 

dwóm prywatnym osobom 

za wyjątkowo korzystną 

cenę. Jeżeli teraz odpady 

zostaną  z nich zabrane, 

grunty znacząco zyskają na 

wartości. Kto ma zapłacić 

za oczyszczenie nierucho-

mości? Zdania na ten te-

mat są podzielone, a w grę 

wchodzą dziesiątki milio-

nów złotych z pieniędzy po-

datników. Jedni twierdzą, że 

cena była niska, bo wiązała 

się z koniecznością wydania 

dużych pieniędzy na roz-

wiązanie problemu odpa-

dów i powinni za to zapłacić 

właściciele. Jeden z nich od-

powiada, że dysponuje umo-

wą zawartą z likwidatorem, 

z której wynika, że koszt po-

winny ponieść likwidowane 

zakłady chemiczne, czyli de 

facto podatnicy. Końca spra-

wy, która przybiera różne 

formy w sądowych sporach, 

nie widać.

INTERES Z TOKSYCZNYMI 

ODPADAMI

Ostatnie prace na terenie likwidowanych zakładów chemicznych 

prowadzono w 2011 r.
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Gminny Zespół Oświaty i Wy-

chowania w Ożarowicach 

z siedzibą w Tąpkowicach do 

likwidacji – zdecydowała rada 

gminy na sesji 5 lutego. Pro-

jekt w tej sprawie poparło 11 

radnych, a 3 wstrzymało się 

od głosu. Jedna osoba, zatrud-

niona w oświacie, poprosiła 

o wyłączenie z głosowania. 

Zwolennicy likwidacji GZO-

iW uzasadniali swoją decyzję 

troską o racjonalne wykorzy-

stanie środków Þ nansowych 

przeznaczanych na gminną 

oświatę. Ich zdaniem zespół, 
zatrudniający obecnie 5 osób, 

którego utrzymanie kosztuje 

gminę około 620 tys. zł rocz-

nie, jest zbędny. Przekonywa-

li, że wsparcie, którego zespół 
udziela gminnym szkołom 

i przedszkolom jest niewspół-
mierne do wysokich kosztów 

jego funkcjonowania. Za-

powiedzieli, że po podjęciu 

uchwały o likwidacji GZOiW 

zostanie zorganizowane spo-

tkanie z dyrektorami placó-

wek oświatowych w celu wy-

pracowania � nowego systemu 

organizacji pracy�  i � optyma-

lizacji dotychczas ponoszo-

nych kosztów�. 

Radnych nie przekona-

ły słowa wójta Grzegorza 

Czapli, uważającego, że li-

kwidacja gminnego zespołu 

przyniesie więcej szkody 

niż pożytku. Wójt zarzucał 
radnym, że nie przedstawi-

li, co proponują w zamian, 

przestrzegał przed chaosem 

w gminnej oświacie i nega-

tywnymi konsekwencjami 

takiej decyzji dla finansów 

gminy. Obie strony powoły-

wały się na rozmowy z dy-

rektorami szkół i przedszko-

li, ale przedstawiły z nich 

zupełnie odmienne wnioski. 

Wójt przekonywał, że dyrek-

torzy placówek oświatowych, 

z którymi rozmawiał razem 

i osobno, � byli przerażeni�  

zapowiedziami zlikwidowa-

nia zespołu oświaty. 

Gminny Zespół Oświa-

ty i Wychowania powoła-

no w listopadzie 1995 roku 

w celu prowadzenia placó-

wek oświatowych w gminie. 

Z początkiem 2017 r. został 
przekształcony w centrum 

usług wspólnych, zajmując 

się obsługą administracyjną, 

organizacyjną, finansową, 

płacową i prawną jedno-

stek oświatowych. Obecnie 

w gminie Ożarowice są trzy 

publiczne szkoły podstawo-

we oraz dwa przedszkola.

KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Radni Ożarowic likwidują zespół 
oświaty

Druhowie z OSP Wieszowa 

mogą pochwalić się nowym, 

specjalistycznym sprzętem. 

To przecinak do pierścionków 

i obrączek. 

Jubilerski sprzęt w wyposa-

żeniu jednostki to nie fana-

beria. Co jakiś czas strażacy 

okazują się jedyną deską ra-

tunku dla osób, które mają 

problem ze ściągnięciem 

obrączki lub pierścionka 

z opuchniętego palca. Może 

się to skończyć nawet ampu-

tacją. W sierpniu ubiegłego 

roku w Lublińcu strażaków 

wezwał lekarz ze szpitalnego 

oddziału ratunkowego. Po-

trzebna była pomoc w zdję-

ciu obrączki z palca kobiety. 

Przecinak powstał przy 

współpracy z firmą jubiler-

ską z Gliwic. Jak piszą dru-

howie to niezawodny sprzęt 

pozwalający uratować palce 

po opuchnięciu i blokowaniu 

przepływu krwi w zranionej 

ręce, na której znajduje się 

np. obrączka. � Mieliśmy 

już przypadek ze ściąganiem 

obrączki, ale udało się meto-

dą na sznurek. Widzieliśmy 

potrzebę  zakupu takiego 

urządzenia, bo są to coraz 

częstsze przypadki. Zdarza 

się, że strażacy wzywani są 

na SOR z prośbą o pomoc. 

Koszt takiej piły to ponad 

100 zł, dodatkowych tarczy 

kilkadziesiąt złotych � tłu-

maczy naczelnik Roland 

Cuda. �W razie problemu ze 

ściągnięciem pierścionka za-

praszamy do naszej remizy� � 

zachęcają druhowie z OSP 

Wieszowa.

(AJ)

W remizie 
przetną obrączkę

�W razie problemu ze ściągnięciem pierścionka zapraszamy do 

naszej remizy� � piszą druhowie z OSP Wieszowa
 FOT. ARCHIWUM OSP WIESZOWA 

7 mandatów i 1 pouczenie 

– to efekt kontroli strażni-

ków miejskich z Radzionko-

wa, którzy sprawdzali, czym 

mieszkańcy palili w piecach.

Na ostatniej sesji rady mia-

sta ubiegły rok pracy straży 

miejskiej podsumowywał 
jej komendant Jacek Bąt-

kowski. Odnotowano 583 

sprawy, o 127 więcej niż 

w 2018 r. Wśród interwencji 

dominowały te dotyczące 

zagrożenia w ruchu dro-

gowym oraz ochrony śro-

dowiska i gospodarowania 

odpadami. Strażnicy ujaw-

nili 219 wykroczeń, dali 116 

pouczeń, wystawili 90 man-

datów i skierowali do sądu 8 

wniosków o ukaranie.

114 razy kontrolowano 

posesje pod kątem tego, czy 

mieszkańcy nie palą śmieci. 

48 razy strażnicy miejscy za-

pukali do osób fizycznych, 

skończyło się na 6 manda-

tach i 1 pouczeniu. W przy-

padku 11 firm wystawiono 

tylko 1 mandat.

Komendant wspominał 
też o 40 kamerach monito-

ringu. Okazuje się, że na-

grania przydają się nie tylko 

w sprawach prowadzonych 

przez policję, która popro-

siła o nie 20 razy. Z podobną 

prośbą wystąpiło też 6 miesz-

kańców. (ESP)

Mandaty za 
palenie śmieci

Wójt przekonywał, że 

dyrektorzy placówek 

oświatowych, z który-

mi rozmawiał razem i 

osobno, „byli przerażeni” 

zapowiedziami zlikwido-

wania zespołu oświaty.

Po co komu grunt z tok-

sycznymi odpadami? Co 

zamierza z nimi zrobić?

Nie widać końca likwidacji bomby ekologicznej po zakładach 
chemicznych w Tarnowskich Górach. W ostatnich miesiącach 
doszło do kolejnego procesu sądowego.
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POWIAT
W poprzedniej kadencji 

radny powiatowy tracił 20 

proc. diety, gdy był nieobec-

ny na sesji bądź komisji. Jed-

nak nie dotykały go konse-

kwencje finansowe, gdy się 

usprawiedliwił. Radni pisali 

więc sami sobie usprawie-

dliwienia i Þ nansowo nic nie 

tracili. Biuro rady policzyło 

wtedy, że gdyby powiat nie 

musiał płacić za nieobecno-

ści, oszczędności powiatu 

wyniosłyby średnio 25 tys. zł 
rocznie. 

Ponad rok temu zasady 

się zmieniły. Radny albo jest 

na sesji czy komisji i dostaje 

dietę albo go nie ma i dieta 

jest obniżana. Uchwale to-

warzyszyło uzasadnienie, 

w którym podkreślano, że 

dieta nie jest ekwiwalentem 

za pracę na rzecz powiatu 

ale � wyrównaniem uszczerb-

ku majątkowego związane-

go z koniecznością wzięcia 

udziału w pracach rady kosz-

tem zajęć stanowiących jego 

źródło utrzymania� . 

Na 25 radnych w głosowa-

niu wzięło wówczas udział 
23. Jeden wstrzymał się od 

głosu, reszta była za wprowa-

dzeniem zmian. 

Wysokość diet w powie-

cie uzależniona jest od tego, 

jakie funkcje sprawuje rad-

ny. I tak np. przewodniczący 

rady otrzymuje 2684 zł, wice-

przewodniczący rady i prze-

wodniczący komisji rewizyj-

nej � 1879 zł, przewodniczący 

komisji innej niż rewizyjna 

� 1610 zł, radny pracujący 

w komisji (każdy radny po-

wiatowy, oprócz starosty 

i przewodniczącego rady, 

jest w tej chwili przynajmniej 

w jednej komisji) � 939 zł. 

RADZIONKÓW

W sumie w styczniu 15 

radnym wypłacono ok. 16,4 

tys. zł diet. Najwięcej dostał 
przewodniczący rady mia-

sta Stefan Hajda � 1610 zł. 
Dieta wiceprzewodniczącej 

Weroniki Sitarz to 1309 zł. 
Potem idą przewodniczący 

stałych komisji: Jacek Sa-

mol, Grzegorz Szeremeta, 

Andrzej Hajda, Klaudiusz 

Jania i Piotr Tobór � po 1 

107 zł i doraźnej, skarg Woj-

ciech Tobor � 1107 zł. Ane-

ta Niedźwiecka i Urszula 

Pluskota mają diety w wyso-

kości 1006 zł. Pozostali radni 

dostają po 906 zł. 
Każda nieusprawiedli-

wiona nieobecność radnego 

na sesji czy komisji oznacza 

potrącenie 20 proc. diety. 

W tej kadencji nie było ta-

kiej sytuacji. Po kieszeni nie 

dostają, jeżeli mają zwolnie-

nie lekarskie, wyjechali na 

urlop wypoczynkowy bądź 

doszło do jakiegoś zdarze-

nia losowego. Obecność na 

wszystkich 15 sesjach za-

liczyło 11 radnych. Po jed-

nej usprawiedliwionej nie-

obecności mają Wojciech 

Tobor i Piotr Tobór, po dwie 

� Andrzej Hajda i Urszula 

Pluskota.

ŚWIERKLANIEC

Przewodniczący  rady 

gminy Jarosław Wasążnik za 

styczeń dostał 1302 

zł. Stawka wiceprzewodni-

czących Michała Nolewajki 

i Wojciecha Bacika to 953 zł, 
a przewodniczących komisji 

Adama Francika, Jacka Gry-

ski, Tomasza Kani, Jerzego 

Siwego i Łukasza Wylężka to 

859 zł. Pozostali radni dostali 

805 zł. Tutaj też są potrącenia 

diety tylko za nieusprawie-

dliwioną nieobecność: 10 

proc. w przypadku komisji, 

20 proc. � sesji.

Na wszystkich sesjach 

byli: Jacek Grysko, Łukasz Le-

sik, Jerzy Siwy i Jarosław Wa-

sążnik. Najwięcej nieobecno-

ści zanotowano w przypadku 

Eugeniusza Wajsa � 4 i Łuka-

sza Wylężka � 3.

TWORÓG

W Tworogu wysokość mie-

sięcznej diety radnego wyno-

si 429 zł. Zastępcy przewod-

niczących komisji, a jest ich 

troje, otrzymują 456 zł. W ra-

dzie jest sześcioro przewod-

niczących komisji: Kornelia 

Cyba, Renata Głowacka, Ma-

rian Łuczak, Kornelia Rab-

czyńska, Lucjan Sus i Iwona 

Pryk. Ich miesięczna dieta to 

483 zł. Wiceprzewodniczący 

rady Jan Sobania otrzymuje 

miesięczną dietę w wysoko-

ści 564 zł, a przewodniczą-

ca Beata Czierpka � 1127 zł. 
W przypadku nieusprawiedli-

wionej nieobecności kwota 

odliczana z diety waha się od 

225 zł (przewodnicząca) do 69 

zł (radny). 

W tej kadencji frekwencja 

jest wysoka. W 2019 roku od-

było się 7 sesji i zanotowano 

na nich pojedyncze nieobec-

ności następujących radnych: 

Krzysztofa Gerlicha, Iwony 

Pryk, Danuty Elwart, Anny 

Grzelak. Wszystkie te nie-

obecności były usprawiedli-

wione. Pozostali byli obecni 

na każdej sesji.

(EKA, ESP, AJ)

Rekordzista dostaje 2684 zł. Najniższa dieta przewodniczącego rady gminy w powiecie tarnogórskim to 1127 zł. 
Za nieobecności na sesjach kara bywa symboliczna albo niemożliwa do wyegzekwowania. Ale w dwóch gminach powiatu 
tarnogórskiego wprowadzono rozwiązania radykalne: jak radny nie przyjdzie, nie dostanie diety w ogóle. Ustawa reguluje, ile 
maksymalnie mogą wynieść diety, ale radni mają bardzo dużo do powiedzenia w sposobie ich liczenia. To oni przegłosowują 
uchwały w tej sprawie. I różnie w różnych gminach z tego prawa korzystają. Sprawdzamy jak.  

JAK SOBIE PŁACĄ RADNI?

– Na początku kadencji po-

wiat przyjął nowe zasady 

wypłacania radnym diet. Czyj 

to był pomysł?

� To był  mój projekt 

uchwały, pomysł zrodził się 

po przeanalizowaniu fre-

kwencji radnych poprzed-

niej kadencji i był omawia-

ny z większością radnych. 

Nie zmienia to faktu, 

że w poprzedniej kaden-

cji były takie głosy, że na-

leży zmienić regulamin 

wypłacania diet. Chodziło 

o zasady usprawiedliwia-

nia nieobecności na po-

siedzeniach rady i komisji. 

Byli przecież radni, którzy 

nagminnie się usprawie-

dliwiali i pobierali diety 

mimo nieobecności. 

– Wtedy do zmian nie doszło. 

Czy tym razem trudno było 

przekonać radnych, by zagło-

sowali za zdyscyplinowaniem 

samych siebie?

� Nie, nie było sprzeci-

wów, co mnie wtedy nawet 

trochę zaskoczyło. Nato-

miast po czasie pojawiły się 

głosy, że może poszliśmy 

za daleko, bo inne rady są 

bardziej tolerancyjne. Sam 

nie mam wątpliwości i nie 

zagłosuję za ewentualną 

zmianą regulaminu w tym 

punkcie. Dieta stanowi re-

kompensatę za utracone 

zarobki, jeżeli więc ktoś 

jest na zwolnieniu lekar-

skim, albo został w pracy, 

bo ma nawał zajęć, to trud-

no mówić o utraconych za-

robkach. 

– Zmieniło się podejście rad-

nych do sprawowania man-

datu?

� Porównując z poprzed-

nią kadencją, na pewno. 

Radni rzadziej opuszczają 

posiedzenia. Szczególnie 

dotyczy to obecności na 

komisjach rady, gdzie cza-

sem trudno było zebrać 

kworum. W tej kadencji 

nie słyszałem, aby był taki 

problem. Głównym celem 

zmiany zasad było właśnie 

zdyscyplinowanie radnych. 

Kwestie finansowe mimo 

wszystko były drugorzęd-

ne: samorząd wiele dzięki 

zmianie nie zaoszczędzi.

– Diety w powiecie i tak nale-

żą do wysokich. Może należa-

łoby je obniżyć?

� Przyznam, że takiego 

pomysłu nie było. Pojawiła 

się natomiast propozycja, 

by trochę je podnieść. Być 

może przy ogólnej tenden-

cji wzrostu płac, trzeba bę-

dzie kiedyś rozważyć taki 

pomysł. Jednak sądzę, że 

w sytuacji finansowej po-

wiatu, taki projekt nie bę-

dzie akceptowalny.

ROZMAWIAŁA: ELŻBIETA KULIŃSKA

ROZMAWIAMY Z 
Przemysławem 
Cichoszem, 
przewodniczącym Rady 

Powiatu Tarnogórskiego.
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TARNOWSKIE GÓRY

Diety tarnogórskich rad-

nych w styczniu pochłonęły 

26,5 tys. zł. Przewodniczący 

RM Adrian Wolnik otrzymał 
2013 zł, wiceprzewodniczący 

RM Łukasz Garus i Franci-

szek Nowak po 1744 zł. Dietę 

w podobnej wysokości otrzy-

mał Tadeusz Stasiak, prze-

wodniczący komisji rewizyj-

nej. Przewodniczący innych 

komisji: Andrzej Komender-

ski, Feliks Kowalski, Mariusz 

Kupny, Robert Mrozek, Beata 

Piegza, Marek Porada, Piotr 

Szczęsny, Dariusz Warda, Ste-

fan Zientkowski, a także wice-

przewodniczący KR Jarosław 

Ślepaczuk otrzymali po 1207 

zł. Pozostali radni: Jan Gębka, 

Mirosław Grzęda, Justyna Ko-

smała, Aleksandra Król-Skow-

ron, Mirosław Mateja, Krzysz-

tof Michalski, Janusz Śnietka, 

Dorota Tiszler i Janusz Woje-

wodzic są wiceprzewodniczą-

cymi komisji. Otrzymali diety 

w wysokości 805 zł.
Najwięcej nieobecności 

na sesjach, ale wszystkie 

usprawiedliwione, miał Ro-

bert Mrozek � 10, Adrian 

Wolnik � 7, a po 6 Janusz 

Śnietka i Janusz Wojewodzic. 

Zawsze obecni byli: Franci-

szek Nowak, Tadeusz Sta-

siak, Piotr Szczęsny, Stefan 

Zientkowski, Mirosław Grzę-

da, Justyna Kosmała, Feliks 

Kowalski, Aleksandra Król-

Skowron.

KALETY

W mieście stała jest tylko 

dieta przewodniczącej Rady 

Miejskiej i  wiceprzewod-

niczącego. Naliczana jako 

procent minimalnego wyna-

grodzenia, w tej chwili wy-

nosi 1342 zł. Reszta radnych 

otrzymuje dietę za przyjście 

na sesję (obecnie 429 zł) i po-

siedzenie komisji (przewod-

niczący 429 zł, członek 351 

zł). To dopinguje nie tylko do 

obecności, ale także do pracy 

w większej liczbie komisji. 

Na dodatek są sankcje. Jeżeli 

dana komisja zbierała się np. 

dwa razy w miesiącu, a radny 

przyszedł tylko na jedno po-

siedzenie, to otrzymuje dietę 

za jedną pomniejszoną o 1/3 

za nieobecność na drugim. 

Gdy chodzi o nieobecności 

w tej kadencji, wszystkie zo-

stały usprawiedliwione, a naj-

częściej na sesjach nie byli 

Barbara Przybyła i Edward 

Drabik (po 3 razy), a na posie-

dzeniach komisji Mirosława 

Potempa (6) Barbara Przyby-

ła i Kazimierz Złotosz (po 2). 

W styczniu kaletańscy radni 

otrzymali diety w następują-

cych wysokościach: przewod-

nicząca Janina Perz � 1342 zł, 
wiceprzewodniczący Alojzy 

Rupik � 1342 zł, Michał Brol 

� 780 zł, Edward Drabik � 

1209 zł, Antoni Jeż 1131 zł, 
Jerzy Kloze � 780 zł, Grzegorz 

Krupa � 1131 zł, Zygmunt Mi-

rowski � 780 zł, Irena Nowak 

� 1342 zł, Mirosława Potem-

pa � 780 zł, Barbara Przybyła 

� 780 zł, Krzysztof Rogocz � 

1131 zł, Ryszard Sendel � 1209 

zł, Dawid Wolnik � 780 zł, Ka-

zimierz Złotosz � 1209 zł.

KRUPISKI MŁYN

W K r u p s k i m  M ły n i e 

w przypadku nieusprawie-

dliwionej nieobecności na 

komisji lub sesji, bez względu 

na pełnioną funkcję, z diety 

potrącane jest 5 proc. (pierw-

sza nieobecność) lub 10 proc. 

(kolejne). Za styczeń dieta 

przewodniczącego Artura 

Dawydzika wyniosła 1342 

zł, a wiceprzewodniczącego 

Herberta Panchyrza � 671 

zł. Dieta przewodniczących 

komisji wyniosła 591 zł. Tyle 

otrzymali Bogdan Huczko, 

Jacek Kiszkis, Adam Łuć, Jo-

lanta Michałek. Mniej, bo 561 

zł otrzymała Róża Ochman-

Szyguła. Z informacji urzędu 

wynika, że różnica wynika 

właśnie z nieobecności. 

W stycznia dieta wice-

przewodniczących komisji 

wyniosła 510 zł, a radnych � 

od 483 zł do 459 (też nieobec-

ności). 

Najlepszą  frekwencją 

na sesjach w tej kadencji 

mogą pochwalić się: Artur 

Dawydzik, Bogdan Huczko, 

Andrzej Janus, ale nie od-

biegają daleko od kolegów 

i koleżanek z rady. Najwięcej 

nieobecności ma Jacek Ki-

szkis (dwie), Marek Kapała 

i Roman Kulawik (po jednej).

MIASTECZKO ŚLĄSKIE

W przypadku miastecz-

kowskich radnych przeka-

zano nam rozliczenie za 

grudzień. Przewodniczący 

Tomasz Respondek otrzy-

mał 1342 zł diety, wiceprze-

wodniczący � Roman Boino 

i Damian Siwy � po 671 zł, 
p r z ewo d n i c ząc y  ko m i -

sji � Wojciech Janik, Irena 

Lukosz-Kowalska, Agata Śli-

wa i Dariusz Zok � po 671 zł. 
Pozostali radni dostali 564 

zł. Za nieobecność na sesji 

potrącane jest 40 proc. die-

ty, na posiedzeniu komisji � 

20 proc. diety. W grudniu na 

własnej skórze skutki tych 

regulacji odczuli: Anna Lisz-

ka, przewodnicząca komisji, 

która otrzymała 268 zł diety 

oraz radni Paweł Pawlak � 

113 zł i Bogdan Skowronek 

� 338 zł.

OŻAROWICE 

W gminie Ożarowice rad-

ni otrzymują zryczałtowane 

diety miesięczne. Przewod-

niczący rady gminy � 1340 zł, 
jego zastępca � 1000 zł, prze-

wodniczący komisji stałych 

� 900 zł, ich zastępcy � 850 zł, 
a radni, członkowie komisji 

stałych � 800 zł.
Imiennie przedstawia się 

to następująco: Joanna Bąbik 

� 850 zł, Piotr Cichoń � 900 

zł, Marian Czernikarz � 1340 

zł, Anna Drużyńska � 800 zł, 
Jadwiga Kabus � 900 zł, Woj-

ciech Kałuża � 850 zł, Renata 

Kocot � 800 zł, Anna Kubica � 

850 zł, Tomasz Muskała � 850 

zł, Janusz Puza � 900 zł, Ze-

non Skibiński � 800 zł, Piotr 

TaÞ l � 900 zł, Elżbieta Widera 

� 800 zł, Krzysztof Witkowski 

� 800 zł, Tomasz Wyszyński � 

1000 zł. 
Wypłata diet za dany mie-

siąc kalendarzowy nastę-

puje jednorazowo do dnia 

5. następnego miesiąca na 

podstawie listy obecności na 

sesjach i komisjach. Za każdą 

nieusprawiedliwioną absen-

cję na sesji lub komisji potrą-

ca się 20 proc. diety. Jak się 

jednak dowiadujemy, w tej 

kadencji nie było konieczno-

ści zastosowania takiej sank-

cji, wszystkie nieobecności 

zostały usprawiedliwione. 

ZBROSŁAWICE

Miesięczna dieta prze-

wodniczącego RG Jana Felsa 

wynosi 2013 zł, a jego zastęp-

cy Alojzego Szyguły � 1610 

zł. Przewodniczącemu, tak 

jak i wiceprzewodniczące-

mu RG, nie przysługuje dieta 

w razie nieobecności na co 

najmniej dwóch posiedze-

niach komisji rady, której 

jest członkiem. 

Radnym przysługuje dieta 

za każdorazowy udział w se-

sji w wysokości 250, zł, a po-

siedzeniu komisji � 200 zł. 
Przewodniczącemu komisji 

za udział w jej posiedzeniu 

przysługuje dieta w wysoko-

ści 300 zł. Radni w ciągu mie-

siąca mogą otrzymać maksy-

malnie 3 diety, niezależnie 

od liczby posiedzeń komisji, 

w których biorą udział (nie 

dotyczy członków komisji re-

wizyjnej). 

W styczniu 2020 r. nie było 

sesji, tylko posiedzenia ko-

misji. Wysokość diet radnych 

w zeszłym miesiącu: Klau-

diusz Aplik � 200 zł, Justyna 

Dziemba � 0 zł, Harald Góra � 

600 zł, Grzegorz Kłaczek � 300 

zł, Grzegorz Kostka � 400 zł, 
Rafał Kubik � 700 zł, Norbert 

Michalik � 600 zł, Łukasz Mi-

kuła � 200 zł, Marek Minkus � 

200 zł, Joachim Pieczka � 400 

zł, Karina Respondek � 500 

zł, Kamila Tabaka � 400 zł, 
Wiesław Topór � 500 zł. Stu-

procentową frekwencją na 

pierwszych 15 sesjach obec-

nej kadencji RG wykazało się 

11 radnych. Nieobecności: M. 

Minkus � 5, G. Kłaczek � 2, J. 

Pieczka � 1, W. Topór � 1.

(AJ, ESP, K, MIR)
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GTL-Service powołano do życia 17 czerwca 

1994 roku. Pół roku później spółka rozpoczęła 

działalność. Jej zadanie to świadczenie usług 

uzupełniających transport lotniczy. Kluczowa 

działalność Þ rmy to sprzątanie lotniska oraz 

letnie i zimowe utrzymanie parkingu. Lista 

zadań, które wykonuje, jest jednak znacznie 

dłuższa. � Można powiedzieć, że jesteśmy 

spółką wielobranżową. Zajmujemy się tak-

że gastronomią, świadczymy usługi remon-

towo-budowlane, zarządzamy gospodarką 

odpadami. Mało kto wie, ale przed laty to my 

ogrodziliśmy płotem port lotniczy. Jeśli chodzi 

o najbliższe plany to 1 czerwca uruchamiamy 

myjnię samochodową na terenie lotniska. Po-

nadto rozważamy inwestycje poza obszarem 

portu � mówił na gali prezes spółki Andrzej 

Olko. Firma może pochwalić się stałym wzro-

stem przychodów. W 2019 r. przedsiębiorstwo 

osiągnęło 8 mln zł obrotu.

Marian Rospond, prezes senior GTL-Servi-

ce wspominał, że Þ rma zaczynała działalność 

w składzie trzyosobowym. � Tymczasem, gdy 

prawie 10 lat później opuszczałem spółkę, ze-

spół liczył już tylu pracowników co obecnie, 

czyli ok. 80 osób. Początkowo jedną z naszych 

wiodących działalności była gastronomia, któ-

ra ceniona była wśród pasażerów i załóg sa-

molotowych. Wtedy cieszyliśmy się, gdy lotni-

sko miało 50 tysięcy podróżnych w ciągu roku. 

Dziś mówi się o 5 milionach. Zaczynaliśmy 

w zupełnie innej rzeczywistości � wspominał 
jeden z pierwszych prezesów. 

Prezes GTL SA Artur Tomasik liczy, że sy-

nergia między spółką matką a spółką córką 

będzie jeszcze większa. Dobrą do tego okazją 

będą zmiany, jakie szykują się na lotnisku. Do 

2025 r. GTL zamierza bowiem zainwestować 

600 mln zł. � Ponadto wraz z GTL-Service sto-

imy przed wyzwaniem zorganizowania trans-

portu wewnętrznego, a trzeba powiedzieć, że 

pracujemy na rozległym terenie, który w linii 

prostej liczy 4 km. Nasze lotnisko osiąga rocz-

nie 200 mln zł obrotu. Nie byłoby tego suk-

cesu, gdyby nie GTL-Service � mówił prezes 

Tomasik. 

Gospodarka odpadami to temat niezwy-

kle ważny w miejscu jakim jest lotnisko. Dość 

powiedzieć, że pasażerowie i pracownicy por-

tu miesięcznie produkują co najmniej 36 ton 

śmieci, które trzeba sprawnie zbierać i wywo-

zić. Jednak nie każdy wie jak wiele ma wspólne-

go gospodarka odpadami z bezpieczeństwem 

lotniskowym. Kosze na śmieci są doskonałym 

miejscem do ukrycia niebezpiecznych materia-

łów. Dlatego częste ich opróżnianie i kontrolo-

wanie zawartości nie jest tylko kwestią zwykłej 

czystości � tłumaczył Maurycy Drobny, dyrek-

tor operacyjny i prokurent spółki, który nadzo-

ruje dział ochrony środowiska.

Uroczysty jubileusz spółki odbył się 31 

stycznia w pałacu w Nakle Śląskim. Podczas 

gali wręczono pamiątkowe statuetki pracow-

nikom oraz dyplomy, które złożono na ręce 

prezesa GTL, prezesów-seniorów oraz właści-

cieli Þ rm współpracujących ze spółką. Część 

oficjalna zakończyła się koncertem zespołu 

Milian Orkiestra.

GTL-Service to Þ rma wchodząca w skład grupy kapitałowej Górnośląskiego 
Towarzystwa Lotniczego, które zarządza lotniskiem w Pyrzowicach. Świadczy usługi, 
bez których żaden port lotniczy nie mógłby się obyć. Niedawno, na uroczystej gali, 
przedsiębiorstwo świętowało swoje 25 urodziny.

Wręczenie pamiątkowych dyplomów. Od lewej stoją: Artur Tomasik, prezes GTL SA, Andrzej 

Olko, prezes GTL-Service, Marian Rospond, prezes-senior GTL-Service, Zygmunt Kroker, 

wiceprezes-senior GTL-Service, Leszek Kotelski, dyrektor-senior GTL-Service
 FOT. HANNA KAMPA

Srebrny jubileusz GTL-Service

PRACA I GOSPODARKA

AGNIESZKA RECZKIN

Dzierżawa dotyczy sieci 

przy hucie cynku i na 

osiedlu. Veolia po-

stawiła warunek, że 

rozbuduje istniejącą 

sieć tylko wtedy, kie-

dy samorząd zgodzi się 

przedłużyć dzierżawę do 

2046 r., a nie jak było do tej 

pory � do 2029 r.

Na podłączenie mieszkań-

ców do sieci cieplnej Veolia 

Południe uzyskała unijną 

dotację. Początkowo chodzi-

ło o 418 budynków, co miało 

kosztować ponad 20 mln zł. 
Okazało się jednak, że prze-

targ ogłoszono w chwili, kiedy 

to rynek dyktował ceny. Ofer-

ty były dwukrotnie wyższe niż 

zakładała Veolia Południe. Do 

tego nie było dużego zainte-

resowania podłączeniem do 

sieci cieplnej wśród miesz-

kańców Żyglina i Żyglinka.

W efekcie zdecydowano 

o zmniejszeniu skali inwe-

stycji � teraz do sieci ma być 

podłączonych 148 odbiorców. 

Koszt: 12 mln zł, w tym unij-

ne dofinansowanie to 9 mln 

zł, a wkład własny Veolii 3 

mln zł. Zmieniły się jednak 

warunki współpracy z mia-

stem. Z jednej strony chodzi 

o dłuższą dzierżawę miejskiej, 

już istniejącej sieci cieplnej, 

z drugiej � o warunki dotyczą-

ce jej rozbudowy.

Dzierżawa ma trwać aż 

do 2046 r. Natomiast porozu-

mienie ma zawierać zapis, 

że jeżeli firma zrezygnuje ze 

współpracy albo rażąco naru-

szy jego zapisy, miasto przej-

mie sieć za darmo. Gdyby to 

miasto chciało się pożegnać 

z Veolią przed 2046 r., może 

sieć wykupić, ale na innych 

warunkach niż  mówiono 

ponad rok temu. Wcześniej 

była mowa, że w rozliczeniu 

pod uwagę będzie brany tyl-

ko wkład własny Veolii, teraz 

całość kosztów, w tym unijna 

dotacja. I tak, np. w 2030 r. 

w grę wchodziłaby kwota ok. 

8,9 mln zł, a w 2040 r. � 3,2 

mln zł. W 2046 r. sieć będzie 

już do przejęcia za darmo. � 

Nasze interesy są dobrze za-

bezpieczone � zapewniał na 

sesji nadzwyczajnej burmistrz 

Michał Skrzydło.

Sesja odbyła się 6 lutego, 

zwołano ją � na szybko� . Radni 

zwracali uwagę, że byli tym za-

skoczeni. Do tego stanowisko 

Veolii Południe było jasne: nie 

będzie uchwały o przedłuże-

niu dzierżawy, nie będzie roz-

budowy sieci. � Stawiacie nas 

pod ścianą. To miasto ponosi 

ryzyko finansowe, jeżeli coś 

pójdzie nie tak � przekonywał 
radny Wojciech Janik. � To my 

ponosimy ryzyko. Jeżeli coś 

się nie powiedzie, to my zwra-

camy dotację � odpowiedział 

Zenon Chyra, prezes zarządu 

Veolii Południe. Radna Irena 

Lukosz-Kowalska dopytywa-

ła, czy firma nie może zmie-

nić zapisu porozumienia, by 

w przypadku wykupu przed 

2046 r., miasto zapłaciło nie za 

całość, tylko za wkład własny 

Veolii. � A co jeżeli za 10 lat 

zdecydujecie się państwo zało-

żyć własną Þ rmę ciepłowniczą 

albo zacząć współpracę z inną, 

konkurencyjną? � odpowie-

działa jej Edyta Żabczyńska, 

członek zarządu Þ rmy.

Zarówno przedstawiciele 

Veolii Południe, jak i bur-

mistrz Michał Skrzydło za-

pewniali, że nie mają zamiaru 

wykupywać sieci przed 2046 

r., więc praktycznie kontro-

wersyjne zapisy porozumie-

nia to tylko teoria. � Są wąt-

pliwości, ale pamiętajmy, że 

mieszkańcy będą mieć podłą-

czenie i węzeł cieplny za dar-

mo, a my zyskamy czystsze 

powietrze � zauważył radny 

Dariusz Zok.

Radni zgodzili się na prze-

dłużenie dzierżawy, a więc de 

facto na dalszą współpracę 

z Veolią Południe. Za było 12 

z nich, przeciw � dwóch (Woj-

ciech Janik, Krzysztof Sołty-

sik), dwóch kolejnych wstrzy-

mało się od głosu.

7 lutego Veolia podpisała 

aneks do umowy z WFOŚ, któ-

ry umożliwia realizację inwe-

stycji w mniejszym zakresie, 

czyli obejmującym tzw. stare 

Miasteczko, centrum miasta 

i tereny wokół osiedla. Do 

14 lutego ma być podpisana 

umowa z wykonawcą wyło-

nionym w nowym przetargu. 

Tym razem cena jest już bar-

dziej zbliżona do tej zakłada-

nej na początku. Przyłącza 

mają być gotowe do końca 

tego roku.

KTO RYZYKUJE STRATĘ KILKU MILIONÓW?

Prezes Zenon Chyra przekonywał, że to Þ rma, a nie miasto po-

nosi ryzyko w przypadku problemów z realizacją inwestycji

 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Miasteczkowscy radni zgodzili się przedłużyć dzierżawę sieci cieplnej firmie Veolia Południe aż do 2046 r. 
Niektórzy boją się jednak, że miasto zbyt ryzykuje. Chodzi o inwestycję wartą 12 mln zł.
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ALICJA JURASZ

Z segregacją odpadów 

znacznie lepiej radzą 

sobie mieszkańcy 

domów j ednoro -

dzinnych, niż osie-

dli. Robią to już od 

kilku lat, od wejścia 

w życie ustawy śmiecio-

wej. Mieszkańcy bloków też 

powinni śmieci segregować, 

jednak do tej pory było to ra-

czej teoretyczne. Ale zmiany 

w ustawie o utrzymaniu czy-

stości i porządku w gminach 

dało samorządom narzędzia, 

żeby za brak segregacji karać 

wielokrotnością stawki. 

� Nie radzimy sobie z se-

gregacją śmieci. Dużo osób 

wciąż nie wie, jak segrego-

wać odpady i trzeba ich edu-

kować. Świadomość w tym 

zakresie jest niewielka. To 

nie jest największy problem. 

Gorzej, że wiele osób wciąż 

segregację lekceważy. Wy-

chodzą z założenia, że śmieci 

odbiorą i tak � uważa prezes 

Zakładu Usług Komunalnych 

w Tworogu Adam Chmiel. 

Firma odbierająca odpa-

dy może skontrolować, czy 

są właściwie posegregowa-

ne. Zdaniem prezesa ZUK-u 

w praktyce jest mało realne, 

żeby pracownicy rozrywali 

worki i badali ich zawartość. 

Ale mają inne sposoby. � Od-

bierając regularnie śmieci 

sprzed posesji, orientujemy 

się, kto jak segreguje. Jeśli 

worki są systematycznie wy-

stawiane, są pełne, widać, 

że przywiązuje się do tego 

wagę. Ale jeśli przy posesji 

są wystawiane rzadko, albo 

są prawie puste, wiadomo, 

że segregacji nie ma. Tym 

bardziej, gdy z ewidencji 

wynika, że mieszka tam kil-

ka osób. Będziemy na takie 

przypadki zwracać uwagę � 

dodaje. 

Samorządy dostały narzę-

dzia do karania. Kto uporczy-

wie będzie ignorował wymóg 

segregacji, najpierw dostanie 

wezwanie, potem � jeśli nie 

będzie poprawy - gmina z au-

tomatu może podnieść mu 

stawkę. W Tworogu wynosi 

ona aż 75 zł i jest najwyższa 

w powiecie.

Segregacja najgorzej wy-

gląda na osiedlach. Bo jak 

sprawdzić, kto wrzuca do 

śmietnika segregowane, a kto 

nie? Niektóre samorządy 

w Polsce wprowadzają worki 

z kodami kreskowymi przypi-

sanymi do posesji lub miesz-

kania. Są i inne rozwiązania, 

które mogą  wydawać  się 

kuriozalne � tzw. okna cza-

sowe, w których można wy-

rzucać śmieci. W tym czasie 

na miejscu jest pracownik, 

który sprawdza, czy śmieci 

zostały posegregowane i czy 

zrobiono to właściwie. 

W Tarnowskich Górach 

mieszkańcy bloków narze-

kają na dostępne dla wszyst-

kich pojemniki. O segrega-

cji można tam zapomnieć. 

Te obserwacje potwierdza 

prezes MTBS-u Franciszek 

Paśmionka. � Sukcesywnie 

staramy się budować zamy-

kane wiaty, ale to potrwa. 

Najgorzej jest tam, gdzie plac 

z pojemnikami na odpady 

należy do kilku zarządców. 

Ale mamy przykład z Mia-

steczka Śląskiego, gdzie we 

współpracy z gminą i spół-
dzielnią Gwarek ogrodzili-

śmy plac i od razu było widać 

poprawę � zaznacza. � Na 

razie wygląda na to, że jedy-

na skuteczna metoda, żeby 

skłonić mieszkańców do se-

gregacji to karanie. Niestety, 

w przypadku zabudowy wie-

lorodzinnej oznacza to, że za 

jedną osobę mogą oberwać 

te, które segregują, co nie 

jest sprawiedliwe � mówi. 

W Tarnowskich Górach 

obecne stawki 21 zł (segre-

gowane) i 42 zł (niesegrego-

wane) obowiązują do połowy 

2021. Kiedy je wprowadzano 

wydawały się wysokie, ale te-

raz na tle innych gmin w po-

wiecie są jednymi z niższych. 

� Jesienią przedstawiciele 

spółdzielni spotkali się z wła-

dzami miasta. Jeden z postu-

latów, jakie zgłaszaliśmy, jest 

częstsze odbieranie śmieci 

z zabudowy wielorodzinnej. 

Zauważyłem, że przybywa 

pojemników na odpady se-

gregowane, zwłaszcza pla-

stik, ale nie ubywa tych na 

zmieszane. Czyli produku-

jemy coraz więcej śmieci � 

mówi Paśmionka. 

P r e z e s  Z U K- u  A d a m 

Chmiel zwraca uwagę, że 

system odbioru zrobił się 

znacznie bardziej szczelny. 

Nowe wymogi to m.in. mo-

nitoring, dzięki czemu Wo-

jewódzka Inspekcja Ochro-

ny Środowiska ma wgląd do 

tego, co trafia do bazy ZUK

-u. Samochody wyposażone 

są w GPS, samorządy mogą 

wyrywkowo żądać ważenia 

samochodów wywożących 

odpady. Zanim odpady tra-

fią do sortowni drogą elek-

troniczną wysyłana jest ich 

waga i dane. Ale to wszyst-

ko kosztuje. � Ustawodawca 

bardzo szczegółowo chce 

kontrolować  każdą  ilość 

odpadów, która przyjedzie 

do sortowni. W przetargach 

więcej pieniędzy jest prze-

znaczanych na uszczelnienie 

całego systemu, zagospoda-

rowanie odpadów, niż na 

transport i zbieranie � przy-

znaje.

KONTROLE, KODY, DOZORCA. 
JAK SPRAWDZAĆ KTO SEGREGUJE?
Gdzie wyrzucić styropian, a gdzie torebkę z herbaty? Dlaczego do pojemnika na szkło nie można wrzucać kieliszków i szklanek? 
W ślad za nowelizacją ustawy o odpadach wiele gmin wprowadziło obowiązkowy recykling. Kto obowiązek będzie ignorował 
– zapłaci więcej. Jednak z prawidłową segregacją wiele osób ma kłopot.

� Odbierając regularnie śmieci sprzed posesji, orientujemy się, kto jak segreguje � mówi prezes 

ZUK-u Adam Chmiel
 FOT. ALICJA JURASZ

▶ kieliszki, szklanki, talerze – do odpadów zmieszanych. 
Do szkła wrzucamy szklane opakowania np. słoiki, butelki, 
szklane opakowania kosmetyków,

▶ styropian – pojemnik na tworzywa sztuczne,

▶ korek po winie – naturalne do zmieszanych, plastikowe 
do t. sztucznych, 

▶ bio - nie wrzucamy mięsa, ryb, kości, ości, resztek owoców 
morza, ani jajek (ale można wrzucić skorupki). Można tam 
wrzucić resztki chleba, ryż, mąkę, kaszę, fusy (ale bez filtra 
lub torebki),

▶ kwiaty doniczkowe – doniczka do tzw. sztucznych, ziemia 
do zmieszanych, roślina do bio. 

KILKA PROBLEMATYCZNYCH 
ODPADÓW:
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FAKTY I LUDZIE

JACEK TARSKI

Wiadomo, że w różnych 

częściach świata, te 

same gesty mogą 

oznaczać coś zupeł-
nie innego. Czasami 

nie zdajemy sobie 

sprawy z tego, jak moc-

no gestykulacja jest w nas 

zakorzeniona. Odruchowo ki-

wamy głową coś potwierdza-

jąc, nie zastanawiamy się nad 

tym, że ten sam gest w nie 

tak dalekiej w końcu Bułgarii 

oznacza przeczenie. Niektóre 

zaś znaki niewerbalne, kiw-

nięcia ręką, pokazanie palca 

itp. są dla nas kompletnie nie-

zrozumiałe. 

Kto na przykład wie, że 

japońskim obyczajem jest 

klaskanie w sytuacji, w któ-

rej śmiejemy się do rozpuku. 

Kyoko Yamashita mówi, że 

Japończycy, jeśli się śmieją, 

to robią to całym sobą. Gest 

klaskania mają po prostu 

wdrukowany w głowę. Kiedy 

pani Yamashita przyjechała 

do Polski, nie potrafiła zro-

zumieć, dlaczego jej ucznio-

wie klaszczą po wykładzie. 

Zanim tego nie zrozumiała, 

uważała, że mają z niej nie-

zły ubaw. 

Polak wskazując, że to on 

jest autorem czegoś, wska-

zuje na siebie palcem. Robi 

to w dość charakterystycz-

ny sposób, kierując z reguły 

wskazujący palec w stronę 

piersi. Japończyk robi to ina-

czej, dla nas śmiesznie, bo 

dotykając wskazującym pal-

cem własnego nosa. U nas 

pewno oznaczałoby to, że 

chce się podrapać lub poka-

zać, że jego rozmówca ma na 

końcu nosa plamę. 

Bać się trzeba, kiedy pod-

czas rozmowy z mieszkańcem 

naszego kraju, ten zaczyna 

uderzać pięścią w otwartą 

dłoń. Zapowiada to raczej nie-

przyjemny rozwój sytuacji. 

W Japonii nikt by tego w ten 

sposób nie skojarzył. Uderza-

nie pięścią w dłoń oznacza 

tyle, co masz rację, oczywiście, 

potwierdza, podkreśla przy-

znanie racji drugiej osobie. 

Albo taki gest, jak złoże-

nie rąk. Dla nas sprawa jest 

jasna. Modli się. Podobnie 

powie Żyd, kto wie, czy i dla 

muzułmanów nie oznacza 

to tego samego. Na Dalekim 

Wschodzie, w Japonii jest to 

gest wdzięczności. 

Ta k i c h  i  p o d o b nyc h 

przykładów prelegentka 

podała sporo. Były wśród 

nich takie, które trochę nas 

śmieszyły, na przykład te 

z pokazywaniem palców. Co 

innego oznacza palec wska-

zujący uniesiony w górę, co 

innego kciuk, a jeszcze co 

innego mały palec. Albo wy-

obraźmy sobie taką scenę. 

Jesteśmy w mieście i nagle 

widzimy, że ktoś przed kimś 

pada na kolana i kładzie się 

niby plackiem na ziemi. Po-

noć w Japonii takie obrazki 

zobaczyć można. A ten leżą-

cy plackiem to osoba, która 

pragnie kogoś po prostu ser-

decznie przeprosić. 

Bunka,  w yk ład Kyoko 

Yamashity odbył się w czwar-

tek, 6 lutego w Tarnogórskim 

Centrum Kultury.

OBYCZAJE I NAWYKI PO JAPOŃSKU

O japońskich obyczajach opo-

wiadała Kyoko Yamashita
 FOT. JACEK TARSKI 

Były utwory z animacji 

Walta Disneya, pieśni żoł-
nierskie, a w zeszłym roku 

piosenki Agnieszki Osiec-

kiej. Tym razem publiczność 

zaskoczono polską i zagra-

niczną  muzyką  rockową. 

W niedzielę w Tarnogórskim 

Centrum Kultury odbył się 

� Koncert walentynkowy�  chó-

ru Dafne i orkiestry Symfo-

nix. Rozpoczęto od piosenki 

zespołu The Beatles, by przez 

utwory Maanamu, Dżemu 

i Perfectu wrócić do najwięk-

szych przebojów zagranicz-

nych zespołów rockowych.

� Koncert walentynkowy�  

odbył się po raz dziewiąty i na 

trwale wpisał się w kulturalny 

kalendarz Tarnowskich Gór. � 

Bilety zostały sprzedane w 11 

minut � mówi dyrygent Oli-

wia Bentkowska. (MIR)

Bilety sprzedano w 11 m inut

Fragment koncertu można obejrzeć na gwarek.com.pl
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Nietypową lekcję języka angielskiego mieli uczniowie II Liceum Ogólnokształcącego im. Stanisława Sta-

szica w Tarnowskich Górach. 5 i 6 lutego zajęcia poprowadzili dla nich Jesus Alejandro Tejeida Tapia z 

Meksyku oraz M.A Nordianto Hartoyo Sanan z Indonezji, wolontariusze Fundacji Euroweek. Najpierw 

uczniowie pisali, co myślą o Meksykanach i Indonezyjczykach, jakie znają stereotypy dotyczące ich kra-

jów, co wiedzą o ich państwach i systemie edukacji. Potem była okazja skonfrontować to z wiedzą 

przekazaną podczas prezentacji, w której wolontariusze pokazywali najpiękniejsze miejsca Meksyku i 

Indonezji, a także opowiadali o swoich rodzimych tradycjach i szkołach. (MIR)
 FOT. ARCHIWUM LO IM. STASZICA

Kyoko Yamashita, japońska wolontariuszka, ucząca w Tarnowskich Górach języka japońskiego, spotkała się 
z tarnogórzanami. Tematem były japońskie zwyczaje, gesty, zachowanie się w różnych sytuacjach.
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

– Chodziło nam o wy-
soką jakość i   dla-
tego postawiliśmy 
w przetargu bardzo 
ostre wymogi. Nie 

jest to także zlecenie 
za pół miliarda, które 

zainteresowałoby duże 
� rmy. Strona naszego urzę-
du nie należy też do tych, 
które odwiedzają firmy za-
interesowane inwestycja-
mi kolejowymi – burmistrz 
Arkadiusz Czech wyjaśnia 
brak zainteresowania ofertą 
wybudowania tunelu. Póki 
co ogłoszono drugi przetarg 
i magistrat będzie starał się 
dotrzeć z informacją o nim 
do � rm zajmujących się bu-
dową tego typu obiektów. 
Ma ich zachęcić to, że budo-
wa będzie prostsza niż może 
się wydawać. – Trzeba wziąć 
pod uwagę, że od przyczółka 
do przyczółka tunel będzie 
liczył 145 metrów, ale pod 

nasypami będzie przebie-
gało tylko około 60 metrów 
– dodaje burmistrz Czech. 
Tunel, wybudowany rów-
nolegle do biegnącej pod 
wiaduktem kolejowym ul. 
Częstochowskiej, ma przejąć 
ruch rowerzystów i pieszych. 
Dzięki temu jezdnia zosta-
nie poszerzona. Będzie bez-
pieczniej i dla kierowców, 
i dla pieszych, i rowerzystów, 
których teraz od ruchliwej, 
wąskiej drogi dzielą płotki 
lekkiej konstrukcji. Zwy-
cięzcę przetargu na budowę 
centrum i tras rowerowych 
poznamy za 2-3 tygodnie. Centrum przesiadkowe po-

wstanie między budynkiem 
dworca kolejowego i wia-
duktem przy ul. Nakielskiej. 
Ma to być miejsce, gdzie 
można zostawić samochód 
czy rower, by dalej pojechać 
pociągiem lub autobusem 
do centrum aglomeracji 
górnośląskiej. Do dyspozy-
cji będzie około 200 miejsc 
postojowych dla samocho-

dów, zadaszony parking dla 
rowerów, stacja ładowania 
aut i jednośladów elektrycz-
nych, przystanek dla busów 
i miejsce do szybkiego wy-
sadzenia pasażerów przed 
dworcem (zwane „kiss and 
ride” – pocałuj i jedź). Przed 
dworcem będą się schodziły 
drogi rowerowe z dzielnic 
Tarnowskich Gór. Ma ich być 
w sumie ponad 25 km.

MIASTO SZUKA CHĘTNYCH 
NA BUDOWĘ TUNELU
W magistracie otwarto oferty złożone w przetargu na budowę centrum 
przesiadkowego i sieci tras rowerowych w Tarnowskich Górach. Inwestycję 
podzielono na sześć części, wpłynęły trzy duże oferty, żadna nie obejmowała 
budowy tunelu dla pieszych i rowerzystów przy ul. Częstochowskiej.

Tunel, wybudowany równolegle do biegnącej pod wiaduktem 

kolejowym ul. Częstochowskiej, ma przejąć ruch rowerzystów i 

pieszych
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W ubiegłym tygodniu na placu 
Wolności wycięto dwa drzewa: 
lipę i klon. Urzędnicy tłuma-
czą, że drzewa były w złym 
stanie zdrowotnym. Na ile 
przyczyniło się do tego zabe-
tonowanie placu? 

Wycinka na placu Wolno-
ści była dla mieszkańców 
kompletnym zaskoczeniem. 
Drzewa nie były w  żaden 
sposób oznakowane, przez 
co nie było możliwości wcze-
śniejszej interwencji. Pierw-
sze drzewo zniknęło 5 lutego, 
drugie wycięto 6 lutego. Zgo-
dę wydał pod koniec grudnia 
starosta tarnogórski. 

Z informacji Urzędu Miej-
skiego w Tarnowskich Gó-
rach wynika, że powodem 
był pogarszający się stan 
zdrowotny drzew. Wykonano 
ekspertyzę dendrologiczną, 
która wyraźnie wskazywała 

na konieczność ich usunię-
cia. – Klon miał bardzo sil-
nie zredukowaną koronę na 
skutek prowadzonych w po-
przednich latach cięciach 
sanitarnych, polegających 
na usuwaniu suchych kona-
rów i gałęzi. Dwa z czterech 
przewodników korony były 
martwe. Drzewo było silnie 

osłabione, nie rokowało, 
że przeżyje i stwarzało po-
ważne zagrożenie dla ludzi. 
Także lipa była w  bardzo 
złym stanie fizjologicznym, 
nie rokowała, że przeżyje. 
Miała szczątkową koronę, 
która również była efektem 
wykonywanych cięć sanitar-
nych na przełomie ostatnich 

kilku lat, oraz tzw. ubytek 
kominowy w pniu i martwicę 
drewna w pozostałej części 
pnia. Stanowiła zagrożenie 
dla ruchu drogowego i pie-
szych – twierdzi Piotr Korab, 
naczelnik Wydziału Kultury, 
Turystyki i Promocji.

Do sprawy odniosła się 
też grupa Tarnogórski Drze-
woszum, która zwraca uwagę 
na zabetonowanie placu Wol-
ności, które fatalnie wpływa 
na kondycję drzew. Już kilka 
lat temu odbywały się na pla-
cu happeningi, które miały 
zwrócić uwagę urzędników 
na to, że drzewa będą umie-
rać. Jak widać, akcje skutku 
nie przyniosły. Jak pisze Tar-
nogórski Drzewoszum, za-
budowanie placu kostką, bez 
uwzględnienia drzew i ich 
systemu korzeniowego, fa-
talnie wpłynęło na ich stan.
(AJ)

Z placu Wolności zniknęły 2 drzewa

Wycinka była przeprowadzana bardzo sprawnie, po kilku godzi-

nach nie było śladów po drzewach
 FOT. ALICJA JURASZ

Mieszkańcy dzielnicy Żyglin-
Żyglinek podpisali się pod pe-
tycją w sprawie budowy chod-
nika z wydzieloną drogą rowe-
rową przy ul. Śląskiej.

Chodzi o odcinek od skrzy-
żowania z ul. W. Stwosza do 
skrzyżowania z ul. Karpacką. 
W tej sprawie interweniuje 
radna miejska Agata Śliwa – 
za pośrednictwem burmistrza 
złożyła wniosek do marszałka 
województwa śląskiego. Napi-

sała, że chodzi o bezpieczeń-
stwo mieszkańców. Wskazu-
je, że teraz muszą chodzić 
wąskim poboczem, a ruch na 
DW 912 jest duży, w tym sa-
mochodów ciężarowych.

Radna wskazuje, że nowy 
chodnik połączyłby dwa przy-
stanki autobusowe, do któ-
rych teraz trudno bezpiecz-
nie dojść. A korzystają z nich 
m.in. dzieci dojeżdżające do 
szkoły.
(ESP)

Chcą chodnika 
z drogą rowerową

Na ul. Śląskiej, DW 912, ruch jest duży, a mieszkańcy muszą iść 

poboczem na przystanek autobusowy
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Z górą 2400 zł  wynosi 
kwota pomocy finansowej 
udzielonej 5 lutego powia-
towi tarnogórskiemu przez 
radnych Ożarowic. Pieniądze 
te zostaną przeznaczone na 
prowadzenie w 2020 r. punk-

tu informacyjno-doradczego 
dla osób bezrobotnych i po-
szukujących pracy z gminy 
Ożarowice, który mieści się 
w siedzibie Biblioteki i Ośrod-
ka Kultury w Tąpkowicach.
(K)

Radni dali na punkt– Trzeba wziąć pod uwa-
gę, że od przyczółka do 
przyczółka tunel będzie 
liczył 145 metrów, ale 
pod nasypami będzie 
przebiegało tylko około 
60 metrów – dodaje 
burmistrz Czech. 
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ZŁOTE GODY W PIEKARSKIM USC

FAKTY I LUDZIE

� Są tematy i obszary życia 

codziennego, których staramy 

się nie dostrzegać i nie pamię-

tamy o nich codziennie. Są ar-

tyści, którzy nam tę zasłonę 

odsłaniają i mówią zobaczcie, 

jak żyją ci, o których wy nie 

myślicie. Oni sięgają po dra-

styczne tematy, ponieważ mi-

sja sztuki w dniu dzisiejszym 

nie polega na tym, żeby nam 

dostarczać przyjemności � tyl-

ko żeby nami poruszać i bu-

dzić reß eksje.�  � powiedziała 

kiedyś Anna Rotenberg. 

Słowa te wywarły duży 

wpływ na fotograÞ ka Krzysz-

tofa Gołucha, który spotkał 
się z młodzieżą w Wielo-

profilowym Zespole Szkół 
w Tarnowskich Górach. Spo-

tkanie otwarło cykl Fototok, 

do udziału w którym będą 

zapraszani uznani twórcy fo-

tograÞ i. Krzysztof Gołuch to 

doktorant Instytutu Kreatyw-

nej Fotografii na Uniwer-

sytecie Śląskim w Opawie, 

laureat wielu prestiżowych 

nagród, autor książki � Co 

siódmy� . � Według statystyk 

co siódma osoba w społe-

czeństwie może być okre-

ślona jako niepełnosprawna. 

Bardzo szybko zrozumiałem, 

że to jeden z tych tematów, 

o których wolimy milczeć. 

Dlatego zdecydowałem się 

związać z nim moją fotogra-

Þ czną drogę � opowiadał. 
Fotograf kieruje obiek-

tyw w stronę osób, którym 

codzienność stawia wyższe 

wymagania. Celowo unika 

słowa � niepełnosprawni� , 

bo stwarza ono dystans już 

na samym początku. Swo-

imi zdjęciami udowadnia, że 

wszyscy jesteśmy z jednego 

świata i że często mamy wy-

paczony obraz osób z niepeł-
nosprawnością. Na co dzień 

pracuje z osobami upośle-

dzonymi intelektualnie 

w ośrodku Caritas w Knu-

rowie. Od kilkunastu lat po-

święca swój wolny czas, aby 

fotografować życie ludzi, 

którzy są w jakimś stopniu 

dotknięci niepełnospraw-

nością. Jego zdjęcia są nie-

zwykle wysublimowane, nie 

epatują kalectwem, wręcz 

przeciwnie, w pięknych 

kadrach mamy możliwość 

spotkania z ludźmi, do świa-

ta których często boimy się 

zaglądać. Pomimo wielkiego 

obciążenia i trudów życia, ci 

ludzie starają się normalnie 

żyć. 

Spotkanie odbyło się 

31 stycznia. � To przede 

wszystkim świetny sposób 

na poszerzenie wrażliwości 

i świadomości naszej mło-

dzieży. O ile staramy się za-

bierać uczniów na wystawy 

w ramach wycieczek szkol-

nych, to bezpośrednie spo-

tkanie z autorem w murach 

naszej szkoły pozwala na 

poznanie wartościowej foto-

graÞ i jednocześnie uczniom 

wszystkich klas. Znalazło 

się też miejsce dla uczniów 

z Liceum Plastycznego oraz 

Ekonomika � mówi Łukasz 

Wyglendacz, nauczyciel fo-

tograÞ i w WZS. (MIR)

A co to Fototok?

Młodzież zainteresowana fotograÞ ą spotkała się z Krzysztofem Gołuchem. Fotograf kieruje obiektyw w stronę osób, którym codzienność stawia wyższe wymagania
 FOT. ARCHIWUM SZKOŁY

4 lutego w piekarskim Urzędzie Stanu Cywilnego medale z różą wręczono parom, które świętowały 

50 lat małżeństwa. Są to: Anna i Józef Sudowie, Wanda i Stanisław Pawlikowie, Zofia i Lech Mutzowie, 

Monika i Władysław Pawliccy, Danuta i Teodor Wypyszczykowie, Teresa i Gerard Bacikowie, Felicja i 

Piotr Hercelowie, Anna i Gerard Rogowscy, Stefania i Edward Stolarscy, Jadwiga i Józef Popczykowie, 

Maria i Jerzy Mrugałowie oraz Stefania i Mirosław Taterowie. (ESP)

 ZDJĘCIA: ARCHIWUM UM

Do 15 lutego w tarnogórskiej 

księgarnio-kawiarni Niebo 

w Mieście przy ul. Wyszyń-

skiego 139 w Tarnowskich Gó-

rach można oglądać wystawę 

prac Alicji Kowalskiej. Inspira-

cją był park Miejski w Tarnow-

skich Górach. 

Wystawa nosi tytuł � Spacer po 

parku� . Obrazy przedstawiają 

najbardziej charakterystycz-

ne miejsca dla tarnogórskie-

go parku. � Malując obrazy, 

wyruszyłam w sentymental-

ną podróż do momentu za-

łożenia parku w 1903 roku. 

Powstał dzięki inicjatywie 

ks. Franciszka Kokota i ów-

czesnego burmistrza miasta 

Richarda Otte. Moje prace są 

wyrazem pamięci i szacunku 

do naszej historii i korzeni. 

Park ma być rewitalizowany, 

więc obrazy mogą być inspi-

racją � mówi autorka. (AJ)

Spacer po parku

Obrazy przedstawiają najbardziej charakterystyczne budowle w 

parku. Zdaniem autorki �Grzybek� symbolizuje bezpieczeństwo, 

jedność i przynależność
 FOT. ARCHIWUM PRYWATNE 

W środę, 12 lutego o godz. 

18.30 w Ośrodku Kultury 

� Andaluzja�  w Brzozowi-

cach-Kamieniu rozpocznie 

się charytatywny aerobik dla 

Rafała Boronia.

Piekarzanin Rafał Boroń 

(na zdjęciu) cierpi na dystro-

fię mięśniową typu FSHD, 

która przykuła go do wózka 

inwalidzkiego. Zbiera pie-

niądze na przeszczep komó-

rek macierzystych. Aerobik 

poprowadzi Anna Wróbel, 

szczegółowe informacje pod 

numerem telefonu 693-177-

209. (ESP)

Aerobik 

dla Rafała 

Boronia

 FOT. ZRZUTKA.PL
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Repecki pałac został splą-

drowany w 1945 r., 

a potem podpalony. 

W 1961 r. podjęto 

decyzję o rozbiór-

c e  m u r ó w,  c h oć 

niektóre ekspertyzy 

wskazywały, że są zdro-

we, mocne i pałac nadaje 

się do odbudowy. Po budowli 

zostały zasypane fundamenty, 

kilka zdjęć i pocztówek. Ale 

coś jeszcze. � Zbigniew Ba-

naś, pasjonat ze Świerklańca 

podesłał mi szkic inwenta-

ryzacyjny parteru pałacu, 

który sporządzono po wojnie 

z myślą o odbudowie i prze-

znaczeniu budynku na cele 

lecznicze. Niestety, ni stąd, ni 

zowąd zapadła decyzja o jego 

wyburzeniu � opowiada au-

tor modelu. Przed wykona-

niem makiety Zbigniew Czyż 

przeprowadził kwerendę, po-

szukując informacji o pałacu 

w Reptach Śląskich. Wymiary 

zaczerpnął ze szkicu inwen-

taryzacyjnego, choć jak się 

okazało nie jest idealny. Mur 

przypałacowego ogródka na 

zdjęciach przylega do bryły 

budowli w innym miejscu 

niż na szkicu. � Nie wiemy, 

co było za tym murem. Na 

jednym ze szczytów dachu 

była rzeźba, ale nie wiadomo 

jak dokładnie wyglądała. Po-

dobnie z bardzo ozdobnymi 

kominami � opowiada autor 

modelu.

Żeby jak najwierniej uzu-

pełnić luki w informacjach 

o wyglądzie pałacu, odwiedzał 
inne budowle Donnersmarc-

ków, fotografował je, a wy-

wołanymi zdjęciami ozdabiał 
model. Z budynku obecnej 

restauracji Leśniczówka za-

czerpnął wygląd okien pała-

cowej podmurówki, innych 

częściowo z Pałacu Kawalera. 

Stamtąd też jest herb Donner-

smarcków. Na pałacu widnia-

ły daty 1893 i 1894. � To data 

rozpoczęcia budowy i zakoń-

czenia, choć ta druga może 

dotyczyć  doprowadzenia 

budowy do stanu surowego. 

W innych źródłach znalazłem 

informacje, że pałac został 
ukończony w 1898 r. � mówi 

Zbigniew Czyż.

Tajemniczym fragmentem 

pałacu była jednopiętrowa 

wieżyczka z tarasem otwar-

tym w trzech kierunkach. 

Ponieważ otoczony murem 

pałacowy park pełnił rolę 

zwierzyńca, Zbigniew Czyż 

snuje przypuszczenia, że 

mogło to być coś w rodzaju 

ambony myśliwskiej lub po 

prostu podestu do obser-

wowania zwierząt. Bardzo 

ciekawym elementem pa-

łacowej wieży był zegar sło-

neczny. Na tarczy przedsta-

wiono św. Jerzego z włócznią 

pełniącą rolę wskazówki. 

� Dzięki temu można zorien-

tować się, o której godzinie 

wykonano zdjęcie wieży ze-

garowej. Cień wskazuje na 

piątą � mówi Zbigniew Czyż. 

� Wypożyczeniem modelu 

jest zainteresowany Urząd 

Gminy w Świerklańcu, który 

chce go pokazywać zwiedza-

jącym, podobnie jak moją 

makietę Małego Wersalu.

Pałac w Reptach Śląskich 

wybudował  hrabia Guido 

Henckel von Donnersmarck. 

Autorem projektu był  ba-

warski architekt Gabriel von 

Seidl, twórca wielu słynnych 

budowli w Monachium, m.in. 

Bawarskiego Muzeum Naro-

dowego. 

� Pałac powstawał etapa-

mi. Najpierw wybudowano 

krótsze skrzydło z charak-

terystyczną czworoboczną 

wieżą zwieńczoną baroko-

wym hełmem. (...) Nie prze-

sadnie bogata fasada kryła 

jednak pełne przepychu 

wnętrza. W wielkim salonie 

gościnnym znajdował się 

marmurowy kominek. W ja-

dalni wyróżniał się bogato 

zdobiony kredens, wkompo-

nowany w rzeźbioną boaze-

rię. W pokoju błękitnym znaj-

dowały się portrety hrabiego 

(późniejszego księcia) Guido 

oraz jego synów. Wrocławska 

Þ rma Martina Kimbela była 

odpowiedzialna za urządze-

nie i wystrój sali balowej. 

W 1916 r., po śmierci księ-

cia Guido, pałac wraz z ma-

jątkiem odziedziczył hrabia 

Kraft. W 1922 r. wzdłuż gra-

nic parku została wytyczona 

granica II Rzeczypospolitej 

i Niemiec. Pałac i park znala-

zły się po polskiej stronie gra-

nicy�  � napisał dr Arkadiusz 

Kuzio-Podrucki w artykule, 

który ukazał się w kwietniu 

2012 r. w � Gwarku�. 

Podczas II wojny świato-

wej w pałacu znajdował się 

lazaret dla rannych żołnie-

rzy. Koniec wojny przyniósł 
kres świetności rezydencji. 

Ruiny wysadzono kilkanaście 

lat później. W dobrym stanie 

zachowały się pałacowe fun-

damenty, które kryją się pod 

łąką przy budynku Górnoślą-

skiego Centrum Rehabilitacji 

� Repty Śląskie� .

WŁÓCZNIA ŚW. JERZEGO 

WSKAZYWAŁA CZAS
– Widać, że kominy były bardzo ozdobne, ale nie widać szczegółów. Najtrudniej 
odtworzyć detale architektoniczne, które się rozmywają nawet przy dużym 
powiększeniu archiwalnych zdjęć czy pocztówek – mówi Zbigniew Czyż, który 
zrobił model pałacu w Reptach Śląskich.

� Zbigniew Banaś, pasjonat ze Świerklańca podesłał mi szkic 

inwentaryzacyjny parteru pałacu, który sporządzono po wojnie 

z myślą o odbudowie i przeznaczeniu budynku na cele lecznicze. 

Niestety, ni stąd, ni zowąd zapadła decyzja o likwidacji � opo-

wiada autor modelu
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Tajemniczy fragment pałaco-

wych zabudowań. Do czego 

służył?

Przed wykonaniem makiety Zbigniew Czyż przeprowadził kwe-

rendę, poszukując informacji o pałacu w Reptach Śląskich

W 1608 r. otwierano w Tar-
nowskich Górach nowy ratusz. 
Jakoby z przyczyn gospodar-
czych w nienowym budynku. 
A i tak przybył wtedy do mia-
sta margrabia Joachim Fry-
deryk Hohenzollern. Na jego 
cześć władze miejskie wydały 
ucztę. Miały za nią zapłacić 
292 floreny, a cielę kosztowa-
ło wtedy 1 florena i 24 grosze, 
zaś owca florena.

Blady strach musiał paść na 

pogłowie cieląt, owiec i ma-

gistrat, gdy w lutym 1670 r. 

wjechała do miasta w eskor-

cie 200 jeźdźców kawalkada 

powozów. Podróżowała nimi 

wdowa po cesarzu Ferdynan-

dzie III z dwiema córkami. 

Jedna z nich miała wkrótce zo-

stać żoną króla Polski Michała 

Korybuta Wiśniowieckiego.

To tłumaczy, dlaczego wła-

dze cesarskie i śląskie pole-

ciły urzędnikom ziemskim 

i miejskim uroczyste witanie 

gości na trasie przejazdu i w 

mieście. Ustrojono je zielenią 

i urządzono bramy powital-

ne. Wypełniając nakaz władz 

wyższych, dla przygotowa-

nia potraw i ugoszczenia go-

ści oraz ich świty, magistrat 

wydał 164 floreny. Ponieważ 

dwa miejskie browary dawały 

wtedy miastu rocznie 160 -200 

florenów dochodu, napisać 

można, że w kilka dni przeba-

lowano go z cesarzową wdo-

wą i dwiema półsierotami.

Nie była to ostatnia wizyta 

dostojnych gości w mieście. 

W 1682 r. magistrat sprzedał 
pewnej pani, raczej już nie 

najmłodszej ale majętnej, 

ładną kamienicę przy rynku 

za ok. 150 ß orenów. Mogły się 

przydać, bo już rok później 

witano króla Jana III Sobie-

skiego. A że spieszył się pod 

Wiedeń i jego wojsko stanęło 

pod miastem, magistrat mógł 
się umiarkowanie cieszyć. Tej 

wizyty na pewno nie można 

łączyć ze słowami piosenki 

biesiadnej: Przepijemy naszej 

babci domek cały.

Tarnogórzanie lubili jed-

nak zabawę i muzykę, choć 

nie wszyscy. Kronikarze re-

lacjonują, że w 1753 r. ks. 

Kluba zwrócił się do magi-

stratu z prośbą o usunięcie 

różnych nieobyczajności, pi-

sząc m.in.: W ostatki ludzie 

nie wstydzą się przebierać 

w maski i muzyką hałaśliwą 

siać zgorszenie na miasto i na 

pobożnych mieszczan. 

Ostatki, zabawę karnawa-

łową zazwyczaj w czwartek 

przed Środą Popielcową, zwa-

no kiedyś combrem. Karna-

wałowy comber zniósł w pa-

raÞ i tarnogórskiej proboszcz 

ks. Sznejderski w 1830 r.

Wcześniej, z okazji znale-

zienia galeny w 1784 r., co-

rocznie w lipcu świętowali 

górnicy kopalni Fryderyk. 

Była parada, nabożeństwa 

w kościele katolickim i pro-

testanckim, odznaczenia, 

awanse i uroczysty obiad 

w Urzędzie Górniczym. Kro-

nikarz Nowak napisał, że 

święto kończyła wesoła po-

hulanka.

Nie znaleziono na razie 

w annałach wzmianki o tym, 

by ks. Sznejderski zakazał 
konsumpcji krepli w � tłusty 

czwartek.  

MIECZYSŁAW FILAK

Uczty, wydatki, święta.... i pączki
FAKTY, MITY, TAJEMNICE

HISTORIA CO TYDZIEŃ
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FAKTY I LUDZIE

Piąty, jubileuszowy kon-

cert noworoczny orkiestry 

dętej OSP Tąpkowice, który 

odbył się 1 lutego, przeszedł 
do historii, ale jeszcze długo 

będzie się o nim mówić i nu-

cić zasłyszane tam melodie. 

Sala widowiskowa Biblioteki 

i Ośrodka Kultury w Tąpko-

wicach ledwie zdołała pomie-

ścić licznie przybyłą publicz-

ność, a bisom nie było końca. 

Jak już  zapowiadał  na 

naszych łamach Grzegorz 

Zawodniak, kapelmistrz or-

kiestry, tegoroczna impreza, 

nazwana � Koncertem wszech 

czasów� , była przeglądem 

polskiej piosenki, z nieza-

pomnianymi przebojami 

Anny Jantar, Krystyny Proń-

ko, Krzysztofa Krawczyka, 

Zbigniewa Wodeckiego czy 

Andrzeja Zauchy. Występom 

orkiestrantów i wokalistów 

towarzyszyła wystawa stare-

go sprzętu grającego, na któ-

rej znalazł się też legendarny 

polski lampowy odbiornik 

radiowy � Pionier� , odbył się 

pokaz iluzjonisty, chętni mo-

gli skorzystać z fotobudki.

� Publiczność nadzwyczaj 

dopisała, na sali było około 

500 osób, zabrakło miejsc 

siedzących. Mieliśmy gości 

nawet gdzieś spod Łodzi czy 

Tychów � cieszy się Jerzy 

Zgajewski, naczelnik OSP 

Tąpkowice i prezes strażac-

kiej orkiestry dętej, organi-

zator koncertu. Druhowie 

i orkiestranci z Tąpkowic za-

praszają już na przyszłorocz-

ny koncert. Jedno jest pew-

ne: o frekwencję nie muszą 

się martwić. Byle tylko sala 

nie pękła w szwach. (K)

Wielkie show orkiestry dętej OSP Tąpkowice

Kapelmistrz Grzegorz Zawodniak (pierwszy z lewej) i jego orkiestra
 FOT. DZIĘKI UPRZEJMOŚCI BIBLIOTEKI I OŚRODKA KULTURY 
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FAKTY I LUDZIE/OGŁOSZENIA

ogłoszenie

26 uczniów z 7 tarnogórskich 

szkół podstawowych zmierzy-

ło się w konkursie literackim 

zorganizowanym w Zespole 

Szkolno-Przedszkolnym nr 2 

w Pniowcu.

Mieli za zadanie napisać opo-

wiadanie � A gdyby tak raz 

spróbować...�  albo � Nigdy 

nie myślałem o tym...�  � Na-

grodzone prace zachwycają 

oryginalnością ujęcia tema-

tu, urozmaiconą frazeologią 

i bogactwem języka. Autorzy 

wykazali się dużą wrażliwo-

ścią i dojrzałością � przeko-

nują członkowie konkursowej 

komisji.

Grand Prix otrzymała Na-

talia Wilk (SP 5). W kategorii 

klas VII-VIII wygrała Kin-

ga Drużyńska (SP 9), przed 

Mateuszem Penzem (SP 

13) i Danielem Sewerynem 

(SP 13), klas V-VI � Patrycja 

Kuchno (SP 5), przed Magda-

leną Iwańską (SP 15) i Martą 

Kamińską (ZSP 3). Nagroda 

dyrektora ZSP 2 trafiła do 

Lidii Skitek (ZSP 3), nagroda 

jury do Viktorii Vicenzin (SP 

9), nagroda przewodniczące-

go rady miasta do Emilii Szy-

mańskiej (ZSP 2). Gościem 

uroczystości  wręczenia 

nagród była Natasza Dereń
-Halczok, autorka � Przygód 

Wielkiego Różowego Hipcia� . 

(ESP)

Uczniowie napisali 
opowiadania

Część z nagrodzonych uczestników konkursu
 FOT. ARCHIWUM SZKOŁY

Do 29 lutego w Tarnogór-

skim Centrum Kultury trwa 

zbiórka dla Stowarzyszenia 

Pomocy Bezdomnym Zwie-

rzętom � Kocimiętka� . Lista 

potrzeb jest długa. Po pierw-

sze karmy suche i mokre, 

zwykłe i weterynaryjne. Or-

ganizatorzy zaznaczają, żeby 

nie były to jednak najtańsze, 

marketowe karmy, które nie 

są wartościowym pożywie-

niem. Mile widziane kar-

my: Perfekt Fit, Purian One, 

Lams. 

Można też  przynosić 

mleko dla kociąt i kotek 

karmiących, żwirek drob-

ny, zbrylający, tabletki na 

odrobaczenie, preparaty na 

pchły, suplementy dla kotów, 

zabawki, drapaki, kuwety, 

transportery, legowiska, 

podkłady, płyny do dezyn-

fekcji oraz mycia podłóg, 

mydła przeciwbakteryjne. 

Rzeczy można zostawiać na 

recepcji TCK, od pn. do pt. 

w godz. od 8 do 20.

(AJ)

Pomoc dla Kocimiętki

Biblioteka i Ośrodek Kul-

tury w Tąpkowicach organi-

zuje wycieczkę do Muzeum 

Chleba w Radzionkowie, któ-

ra odbędzie się w piątek, 21 

lutego o godz. 10. Odpłatność 

od osoby wynosi 20 zł, a na 

uczestników wycieczki czeka 

niespodzianka w Zakładach 

Mięsnych HAM w Radzion-

kowie. Zapisy przyjmowane 

są w sekretariacie BiOK, tel. 

32-285-72-93. (K)

Do Muzeum 

Chleba
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ŻYCZLIWOŚCI

Julia Brzezina z Lublińca, 

córka Katarzyny i Tadeusza, 

urodzona 20 stycznia 

(3600 g, 56 cm).

Konstancja Cyprian z Tarnow-

skich Gór, córka Katarzyny 

i Konstantego, urodzona 28 

stycznia (3500 g, 57 cm).

Alicja Czernikarz z Bytomia, 

córka Aleksandry i Bartosza, 

urodzona 20 stycznia

(4040 g, 56 cm).

Roksana Gawlińska z Tarnow-

skich Gór, córka Anny i Da-

miana, urodzona 28 stycznia 

(3260 g, 53 cm).

Kamil Hajda z Piekar Śląskich, 

syn Łucji i Marcina, 

urodzony 26 stycznia 

(3340 g, 57 cm).

Wiktor Karliński z Kalet, syn 

Małgorzaty i Dawida, 

urodzony 25 stycznia 

(3300 g, 56 cm).

Mikołaj Kodrębski z Bytomia, 
syn Marzeny i Szymona, 

urodzony 22 stycznia 
(3770 g, 56 cm).

Jesica Kuźnik z Tarnowskich 

Gór, córka Moniki i Dawida, 

urodzona 28 stycznia 

(2300 g, 49 cm).

Iga Malitowska z Lublińca, 

córka Aleksandry i Daniela, 

urodzona 26 stycznia

(3760 g, 61 cm).

Stasiu Monkowicz z Bobrow-
nik, syn Joanny i Wojciecha, 

urodzony 22 stycznia
(3200 g, 53 cm).

Emilia Nawrat z Tarnowskich 

Gór, córka Marceli i Tomasza, 

urodzona 23 stycznia 

(3060 g, 53 cm).

Monika Nowak z Tarnowskich 

Gór, córka Justyny i Wojcie-

cha, urodzona 22 stycznia 

(3410 g, 54 cm).

Natalia Olkisz z Tarnowskich 

Gór, córka Moniki i Adama, 

urodzona 21 stycznia 
(3830 g, 58 cm).

Michalina Pawłowska z 

Tarnowskich Gór, córka Marty 

i Radosława, urodzona 23 
stycznia (3200 g, 53 cm).

Kornelia Rabus z Wojkowic, 

córka Marty i Roberta, 

urodzona 28 stycznia 
(3400 g, 54 cm).

Maja Słowik z Bytomia, córka 

Magdaleny i Łukasza, 

urodzona 27 stycznia 
(3460 g, 58 cm).

Marysia Strzelecka z Lublińca, 

córka Magdaleny i Michała, 

urodzona 26 stycznia 
(2620 g, 50 cm).

Konstanty Szastok z Orze-

cha, syn Martyny i Michała, 

urodzony 24 stycznia 
(3160 g, 54 cm).

Tomasz Szczepanik z Tarnow-

skich Gór, syn Kingi i Mariu-

sza, urodzony 21 stycznia 

(3230 g, 56 cm).

Przebrania były fantazyjne, 
humory wyśmienite, a chęt-
nych do tańca nie brakowało. 
1 lutego w Hanusku odbył 
się babski comber. Bawiło 
się na nim prawie 90 pań. 
Imprezę zorganizowało Koło 
Gospodyń Wiejskich Boru-
szowice-Hanusek.

Koło reaktywowało trady-

cję karnawałowej zabawy 

w damskim gronie w 2012 

roku. Bardzo szybko babski 

comber w Hanusku wyrobił 
sobie renomę i zwykle chęt-

nych jest więcej niż miejsc. 

W tym roku było podobnie 

i limit 90 miejsc szybko się 

wyczerpał. � Jedna z pań 

przyjecha ła  specja lnie 

z Niemiec, żeby z nami się 

pobawić. Nie brakuje też 

mieszkanek okolicznych 

miejscowości. Zapisują się 

do udziału całe paczki zna-

jomych � mówiła przewod-

nicząca koła Irena Wallach. 

Uczestniczki bawiły się 

do muzyki zespołu Exel. 

Na parkiecie tańczył m.in. 

Czerwony Kapturek, Charlie 

Chaplin, spora reprezenta-

cja czarownic i diabłów, nie 

zabrakło nawet zakonnicy 

i policjantki. (AJ)

Babski comber z Kołem Gospodyń Wiejskich

Humory dopisały, a przebrania były fantazyjne � kolejny babski comber w Hanusku przeszedł do 

historii. Więcej zdjęć na www.gwarek.com.pl
 FOT. ALICJA JURASZ

Imprezę zorganizowało Koło Gospodyń Wiejskich Boruszowice

-Hanusek. Przewodniczącą jest Irena Wallach (trzecia od lewej)
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1450 zł zebrał UKS Dwójka 
na leczenie judoki Łukasza 
Wysockiego. Nastolatek, mul-
timedalista mistrzostw Pol-
ski, doznał poważnego urazu 
kręgosłupa podczas zabawy 
w parku trampolin. Czeka go 
długie i kosztowne leczenie.

Łukasz Wysocki jest byto-

mianinem, ma prawie 18 

lat i na koncie wiele medali 

mistrzostw Polski i turnie-

jów międzynarodowych. 

19 stycznia poszedł z kole-

gami do parku trampolin. 

Podczas próby wykonania 

podwójnego salta w tył, co 

robił już nieraz, niefortun-

nie upadł na kark. Stracił 
czucie w nogach � trafił do 

szpitala w Chorzowie, a po-

tem do piekarskiej � Urazów-

ki� . Stwierdzono krytyczne 

uszkodzenie rdzenia w od-

cinku szyjnym, jednostronne 

zwichnięcie kręgosłupa szyj-

nego o 90 stopni. Na szczę-

ście szybko wykonano uda-

ną operację � zwichnięcie 

nastawiono, usunięto dysk 

uciskający rdzeń i zastąpiono 

go implantem.

Łukasz powoli odzyskuje 

kontrolę nad górną częścią 

ciała, ale nie ma czucia w no-

gach. Potrzebne są kolejne 

operacje i zabiegi, lekarstwa, 

rehabilitacja, przystosowanie 

domu do potrzeb nastolatka. 

W akcję zbiórki pieniędzy na 

te cele zaangażowały się klu-

by judo w wielu miejscach 

Polski � organizują rodzinne 

treningi. Były już m.in. w Tar-

nowskich Górach i Lublińcu.

Pod koniec stycznia ro-

dzinne charytatywne trenin-

gi zorganizował tarnogórski 

UKS Dwójka. Uczestniczyło 

w nim prawie 30 osób, ze-

brano 1450 zł. � Rodzice 

ćwiczyli ze swoimi dziećmi, 

dobrze się bawiliśmy i spę-

dzaliśmy ze sobą czas. Tego 

typu trening jest prawie taki 

sam, jaki robimy dzieciom, 

zmniejszamy tylko intensyw-

ność ćwiczeń i czas ich trwa-

nia. Rodzice mogą odczuć, 

jak bardzo wymagające i wy-

czerpujące są zajęcia. Akty-

wizujemy wszystkie partie 

mięśniowe, także te, o któ-

rych istnieniu nie mamy 

pojęcia. Jeden z rodziców po 

treningu powiedział, że tyl-

ko twarz go nie boli � mówi 

Krzysztof Głaz z Judo Tar-

nowskie Góry � UKS Dwójka. 

Zbiórka na leczenie cały 

czas trwa na zrzutka.pl: Łu-

kasz Wysocki � najtrudniej-

sza walka.

AGNIESZKA RECZKIN

Judocy pomagają Łukaszowi

Uczestnicy charytatywnego treningu zorganizowanego przez UKS Dwójka
 FOT. ARCHIWUM UKS DWÓJKA

Zakończyła się zbiórka pie-
niędzy na zakup procesora 
dźwięku, dzięki któremu Da-
wid Brzęczek, 16-latek z Tar-
nowskich Gór, będzie słyszał. 

O chłopcu pisaliśmy w paź-

dzierniku ubiegłego roku. 

Wtedy do naszej redakcji 

przyszli rodzice Dawida, 

prosząc czytelników Gwar-

ka o pomoc. Ponieważ nie 

stać ich na sfinansowanie 

zakupu urządzenia kosz-

tującego około 40 tys. zł, 
ogłosili zbiórkę na portalu 

charytatywnym siepomaga.

pl. Ostatnio okazało się, że 

tą drogą udało się zebrać 

ponad 35 tys. zł.

Dawid jest dzieckiem 

niepełnosprawnym od uro-

dzenia. Chłopak ma wiele 

niepełnosprawności i m.in. 

ma wszczepiony implant 

słuchowy co wiąże się z no-

szeniem zewnętrznego pro-

cesora dźwięku. Bardzo źle 

reaguje, gdy traci kontakt 

słuchowy z otoczeniem. 

Jednocześnie, jako dziecko 

niepełnosprawne, nie po-

traÞ  zrozumieć co się z nim 

dzieje, gdy nic nie słyszy. 

W ubiegłym roku Dawid 

zaczął korzystać z wypoży-

czonego procesora dźwięku 

do implantu słuchowego bo 

jego własny został uszko-

dzony. To było dla rodziny 

bardzo stresujące: bali się, 

by nie doszło do zniszcze-

nia urządzenia, za który 

odpowiadali f inansowo. 

Uznali, że rozwiązaniem tej 

sytuacji będzie kupienie za-

stępczego procesora. 

Pod koniec stycznia na 

stronie Fundacji Siepoma-

ga pojawił się komunikat: 

� Mamy do przekazania 

wspania łą  wiadomość . 

Rodzinie udało się zebrać 

brakującą kwotę dla swo-

jego synka. Pieniądze od 

tej chwili nie stanowią już 

przeszkody. Bardzo się cie-

szymy i ściskamy kciuki za 

Dawida!� .

ELŻBIETA KULIŃSKA

Udało się zebrać pieniądze 
dla Dawida

W ośrodku dla osób w śpiącz-
ce, który znajduje się w GCR 
„Repty” pod koniec stycznia 
po raz pierwszy udało się 
wybudzić pacjenta. To młody 
chłopak, który ucierpiał w wy-
padku komunikacyjnym.

Pacjent jest obecnie rehabili-

towany. � Jego stan oceniamy 

jako dobry. Jest przytomny, 

odpowiada na pytania. Wraz 

z asekuracją fizjoterapeuty 

i z pomocą balkonika, jest 

w trakcie nauki chodu. Zdia-

gnozowaliśmy jednocześnie 

uszkodzenie percepcji wzro-

kowej oraz słuchowej � mówi 

Anna Blaszkowska, koordy-

nator Ośrodka Rehabilitacji 

Leczniczej w Górnośląskim 

Centrum Rehabilitacji � Rep-

ty�  w Tarnowskich Górach.

1 9 - l a t e k  p r z e b y w a 

w Reptach od 20 listopada, 

w śpiączkę zapadł pod koniec 

września ubiegłego roku. 

W rozpoznaniu stwierdzono 

śpiączkę nieokreśloną, roz-

lany uraz mózgu, następstwa 

urazu śródczaszkowego oraz 

stan po nagłym zatrzyma-

niu krążenia i skutecznej re-

suscytacji. 

Pacjent będzie przeby-

wał w GCR � Rept�  do końca 

lutego. Potem będzie mógł 
wrócić do domu. Konieczne 

będzie dalsze leczenie i re-

habilitacja. � Za sukces wy-

budzenia odpowiada zespół 
specjalistów Górnośląskie-

go Centrum Rehabilitacji, 

w skład którego wchodzą 

m.in. lekarz, fizjoterapeuta, 

pielęgniarka, neurologopeda, 

neuropsycholog oraz opiekun 

medyczny. Opracowali oni, 

a następnie wspólnie realizo-

wali indywidualny plan opie-

ki nad pacjentem � informuje 

rzecznik prasowy GCR � Rep-

ty�  Marlena Szastok-Gazda. 

Pacjenci w śpiączce są le-

czeni w Reptach od ubiegłego 

roku, kiedy utworzono Ośro-

dek Rehabilitacji Leczniczej 

dla Osób Dorosłych w Stanie 

Śpiączki.

ELŻBIETA KULIŃSKA

W Reptach wybudzono 
pacjenta ze śpiączki

eprasa.pl 06124ae826
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ROZRYWKA

Łamigłówka nr 3 
Zaproszenie na kawę z deserem 

(do odbioru w jednej wybranej Cukierni PEREŁKA):
▶ Anna Sławek - Tarnowskie Góry.

Zabieg akupunktury połączony z diagnostyką 
wg medycyny chińskiej (do odbioru w Centrum Terapii):

▶ Sławomir Matejczyk - Tarnowskie Góry.
 Masaż relaksacyjny w Centrum dr Spałek 

(do odbioru w Centrum):
▶ Katarzyna Walusiak - Piekary Śląskie.

ŁAMIGŁÓWKA NR 6
▶ Wypełnij diagram tak, aby każda kolumna, każdy wiersz 
i każdy 9-polowy kwadrat zawierały cyfry od 1 do 9. Wśród 
Czytelników, którzy w ciągu 7 dni nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki – sudoku (z naklejonym numerem), 
wylosujemy zaproszenie na kawę i deser, bon na darmowy 
masaż relaksacyjny oraz talon na pyszne lody. 

Nagrody do odbioru w ciągu miesiąca od wylosowania. 

INFORMATOR KULTURALNY 
reklamareklama

TARNOWSKIE GÓRY
▶ Muzeum, Rynek 1, tel. 32-285-26-07
16 lutego, godz. 11 – Koncert pod Renesansowym Stropem: „Muzyka 
świata: tango, folk, jazz”, wystąpi zespół Nivel w składzie: Jacek Dzwo-
nowski (skrzypce), Tomasz Grzyb (akordeon), Staszek Sroka (gitara), 
Mateusz Gremlowski (bas), 15 zł.
Wystawa „Gabinet kolekcjonera. Odsłona druga”, 35 dzieł polskich ar-
tystów współczesnych z prywatnej kolekcji (do 1.03).
▶ Tarnogórskie Centrum Kultury, ul. Sobieskiego 7, tel. 32-285-
27-34
11 lutego, godz. 18 – warsztaty: walentynkowe kartki 3D, prowadze-
nie: Izabela Kot, 25 zł,
16 lutego, godz. 11 – Niedzielny poranek z bajką: „Franek włóczęga 
i legend księga”, Teatr w Ruchu, 16/20 zł,
16 lutego, godz. 16 – wykład Grzegorza Rudnickiego „UNESCO za 
wszelką cenę - wyboista droga Tarnowskich Gór po zaszczytny tytuł 
obiektu światowego dziedzictwa”, 8/10 zł,
18 lutego, godz. 19 – Podróże ze sztuką: Ateny, prowadzenie: dr Jacek 
Kurek, 11 zł.
Galeria Sztuki Współczesnej Przytyk: wystawa prac Katarzyny Kowal-
skiej „Instrukcja obsługi wyspy Utopia. Tryb automatyczny czy manual-
ny? Przyszłość pokaże” (do 23.02).
Miejskie Kino Olbrzym: 14.02, godz. 17 – „Poznajmy się jeszcze raz”, 
4/8 zł, godz. 19.30 – „Kręcisz mnie”, 4/8 zł; 15.02, godz. 15 – „Urwis”, 
13/16 zł, godz. 17 – „Dwóch papieży”, 13/16 zł, godz. 19.45 – „1917”, 
13/16 zł; 16.02, godz. 15 – „Urwis”, 13/16 zł, godz. 17 – „Gorący te-
mat”, 13/16 zł, godz. 19.30 – „Psy 3. W imię zasad”, 13/16 zł.
DKF Olbrzym: 11.02, godz. 18 – ArtDoc: wykład dr hab. Irmy Koziny 
„Narodziny fotografii artystycznej” i pokaz filmu „Szukając Vivian Ma-
ier”, 16 zł; 13.02, godz. 19 – „Kraina miodu”, 8/10 zł; 18.02, godz. 19 
– Oscary 2020: podsumowanie, prowadzenie: Maciej Matusik, wstęp 
wolny (wejściówki).
▶ Pałac w Rybnej, ul. Powstańców Warszawskich 90, tel. 32-284-
18-37
15 lutego, godz. 19 – walentynkowy koncert tria akordeonowego Sy-
metrio (Marcin Jabłoński, Krystian Saciłowski, Adam Potera), w pro-
gramie m.in. Bach, Rachmaninov, Szenderiov, kompozycje autorskie, 
aranżacje tradycyjnych melodii, 25 zł.
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Zamkowa 5, tel. 32-285-41-60
13 lutego, godz. 15.30 – Dyskusyjny Klub Książki: Tonie Morrison „Uwi-
kłane”,
13 lutego, godz. 17 – spotkanie podróżnicze z Reginą Biernacką i Te-
resą Poloczek „Ze wschodu na zachód. Birma. Izrael. Meksyk”, wstęp 
wolny,
15 lutego, godz. 15 – spotkanie podróżnicze dla dzieci i rodziców 
„Mroźne opowieści. Z życia Inuitów”, prowadzenie Mateusz Świstak, 
zapisy – tel. 791-751-721, wstęp wolny.
Galeria Antresola: Wystawa fotograficzna „Widok z okna” Macieja Nie-
słonego (do 28.02).
▶ Filia MBP w Bobrownikach Śl., ul. Główna 27, 32-384-08-70
13 lutego, godz. 16 – zajęcia literacko-plastyczne dla najmłodszych 
„Papierowe bajanie”, zapisy.
▶ Filia MBP w Lasowicach, ul. Leśna 23, tel. 32-384-29-85
14, 21, 28 lutego, godz. 16 – koło miłośników rękodzieła, warsztaty 
plastyczne dla dorosłych.
▶ Powiatowy Młodzieżowy Dom Kultury, ul. Gliwicka 36, tel. 32-285-
29-74

Do 25.02 przyjmowane są zgłoszenia do konkursu recytatorskiego 
Mały OKR, do 11 marca do OKR.
▶ GCR Repty, ul. Śniadeckiego 1
12 lutego, godz. 18.30 – „O sole mio”, wieczór pieśni neapolitańskich, 
zaśpiewa Wiktor Jankowski, baryton, solista Teatru Wielkiego Opery 
Lwowskiej, przy fortepianie Mirella Malorny, wstęp wolny.
▶ Dworzec autobusowy, ul. Pokoju 1
14 lutego – „Randka w ciemno... z książką”: zabierz ze sobą książkę – 
rozpakuj – daj się zaskoczyć.
▶ Galeria Sztuki „Inny Śląsk”, ul. K. Miarki 2, tel. 32-285-54-73
Wystawa malarstwa Witolda Berusa „Niezwykłe śląskie portrety”.
14 lutego, godz.20 – koncert zespołu Power Age. Wstęp wolny
PIEKARY ŚLĄSKIE
▶ Miejski Dom Kultury, ul. Bytomska 73, tel. 32-287-28-80
Kino „Zacisze”: 11-12.02, godz. 18 i 20.15 – „365 dni”; 13.02, godz. 19 
– „365 dni”; 15-17.02, godz. 16 – „Śnieżka i fantastyczna siódemka”, 
godz. 18 – „Zenek”, godz. 20.15 – „365 dni”. Bilety: 16/14 zł. 
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Kalwaryjska 62d, tel. 32-767-59-75
12 lutego, godz. 17 – warsztaty pisania gęsim piórem dla dzieci w wie-
ku 10-15 lat, zapisy,
13 lutego, godz. 17 – prezentacja podróżnicza Ewy i Bernarda Urbań-
skich o Toskanii, „Z buta, czyli trekking w krainie cyprysów i winnic”, 
wstęp wolny.
Izba Regionalna: wystawa grupy plastycznej Tęcza „Powroty... są miłe” 
(Ewa Andrzejewska, Urszula Boś, Urszula Cesarz, Joanna Chojnacka, 
Anna Dembecka, Alina Janczak, Joanna Konarska, Aleksandra Rzeź-
niczek, Jadwiga Swoboda, Czesława Trzęsimiech, Teresa Wybraniec, 
Halina Wylężek).
▶ OK „Andaluzja”, ul. Oświęcimska 45, Brzozowice-Kamień, tel. 32-
284-56-20
12 lutego, godz. 18.30 – charytatywny aerobik dla Rafała Boronia.
▶ DDK w Dąbrówce Wielkiej, ul. Szymanowskiego 2b, tel. 32-383-
03-30
13 lutego, godz. 18 – koncert walentynkowy pracowni wokalnej „inTo-
nacja”, wstęp wolny.

Wystawa malarstwa słuchaczy Tarnogórskiego Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku „Dziedzictwo magnatów przemysłowych związanych z powia-
tem tarnogórskim (do 13.02).
MIASTECZKO ŚLĄSKIE
▶ Miejski Ośrodek Kultury, ul. Srebrna 24, tel. 32-288-88-70
18 lutego, godz. 17 – ekowarsztaty: kamienna mozaika, wstęp wolny, 
zapisy.
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Metalowa 10, tel. 32-288-86-35
17 lutego, godz. 17 – wernisaż portretów autorstwa Danuty Nawrat, 
każdy kto przyniesie swoje zdjęcie, będzie miał szansę na własny por-
tret.
Do 28.02 – konkurs wiedzy o Lepoldzie Tyrmandzie.
BYTOM
▶ Bytomskie Centrum Kultury, pl. K. Stanek 1, tel. 32-389-31-09
14 lutego, godz. 18 – spektakl „Lista męskich życzeń”, reż. Artur Barciś, 
70 zł,
15 lutego, godz. 18 – koncert walentynkowy „O miłości nigdy dosyć”, 
wystąpią Anna Ogińska – sopran, Arkadiusz Dołęga – tenor, Maes-Trio, 
25/30 zł,
16 lutego, godz. 19 – koncert Smolastego, przedsprzedaż – 29 zł, 
w dniu koncertu – 35 zł.
BCKino: do 13.02, godz. 17.45 – „Poznajmy się jeszcze raz”; 14-20.02, 
godz. 17.45, 20, do 13.02, godz. 20 – „365 dni”, 15 zł; do 13.02, godz. 
19 – „Miłość mojego brata”, 13 zł; 14-20.02, godz. 19 – „Tommaso”, 
13 zł.
RADZIONKÓW
▶ Centrum Kultury „Karolinka”, pl. Jana Pawła II 2, tel. 32-286-64-54
15 i 16 lutego, godz. 17.30 – „Karol i Inka” – spektakl taneczny. Bilety 
20 zł, 
22 lutego, godz. 18 - Koncert karnawałowy, bilety 50/60/70 zł. 
NAKŁO ŚLĄSKIE  
▶ Centrum Kultury Śląskiej, ul. Parkowa 1, tel. 32-441-60-28
Wystawy: „Twórcy kultury śląskiej – metamorfozy”, „Horyzonty” – Zbi-
gniew Furgaliński, „Śląskie pałace i nie tylko” – LEGO, „Z dziejów Don-
nersmarcków i ich krewnych”, „Salonik hrabiego”.
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KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

Początki sekcji podno-
szenia ciężarów HKS 

Odra sięgają 1969 
roku. Ciężarowcy 
pojawili się w Mia-

steczku za sprawą 
Stanisława Duliasa, 

podówczas kierownika 
w miejscowej hucie cynku 
i byłego sztangisty. Inicjato-
rowi powstania sekcji udało 
się zachęcić młodzież do tre-
ningów, pozyskać przychyl-
ność lokalnych władz, dyrek-
cji huty. Choć wiele osób nie 
wierzyło w powodzenie tego 
przedsięwzięcia, po roku 
działalności sekcja miała już 
30 członków, głównie mło-
dych ludzi od 15 do 18 lat. 

W 1970 r. drużyna Odry 
została zgłoszona do rywali-
zacji w klasie B, którą zresz-
tą wygrała i w latach 1971-
72 startowała już w klasie 
A. Potem przyszedł awans 
do ligi wojewódzkiej, a po 
dwóch latach do grupy C, 

czyli odpowiednika III ligi. 
Sztangiści z Miasteczka 
spisali się w niej wyśmie-
nicie i z dorobkiem 10 566 
punktów zajęli w 1975 roku 
pierwsze miejsce w roz-
grywkach, uzyskując wraz ze 
Startem Opole (10 533 pkt.) 
awans do II ligi. W składzie 
zwycięskiej drużyny, treno-
wanej przez Eugeniusza Ma-
churę, byli: Jerzy Pastuszka, 
Marek Wieczorek, Gerard 
Opiela, Eugeniusz Mutwil, 
Bolesław Neuman, Jacek No-
wak, Marek Hajduk, Marian 
Horzela, Marian Nowak, Jan 
Borycka. 

Po kilku latach pobytu 
w II lidze, sztangiści HKS 
Odra Miasteczko Śląskie 
dokonali jeszcze większe-
go wyczynu, zdobywając 
w 1979 r. awans do I ligi, 
czyli elity polskiej sztangi. 
Oprócz wspomnianych już 
zawodników, barw I-ligowej 
Odry bronili między innymi: 
Henryk Szcześniak, Zdzisław 
Dec, Kazimierz Kordowski, 
Alojzy Sasak. Liczne sukcesy 

na pomostach Śląska i kraju 
odnosiła też utalentowana 
miasteczkowska młodzież. 

W trudnych dla Polski la-
tach osiemdziesiątych zaczął 
się jednak powolny kryzys. 
W końcu nieustanne pro-

blemy Þ nansowe, organiza-
cyjne i kadrowe sprawiły, 
że w 1992 roku sekcja pod-
noszenia ciężarów w Odrze 
przestała istnieć. Pozostało 
po niej ponad 30 lat historii 
i wiele wspomnień.

SZTANGIŚCI Z MIASTECZKA 

WALCZYLI W I LIDZE
Historia podnoszenia ciężarów w powiecie tarnogórskim to nie tylko legendarny KKS 
Śląsk Tarnowskie Góry. Wśród kilku innych klubów, w których uprawiano tę bardzo 
popularną kiedyś dyscyplinę sportu, znajdował się Hutniczy Klub Sportowy Odra 
Miasteczko Śląskie. Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych jego 
sztangiści występowali nawet w I lidze państwowej.

Inicjatorem powstania sekcji podnoszenia ciężarów HKS Odra 

Miasteczko Śląskie był Stanisław Dulias, ekonomista, w później-

szych latach znany z działalności w spółdzielczości rolniczej, w 

latach 2001-2005 poseł na Sejm RP
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Za nami pierwsza kolejka ska-
towych rozgrywek ligowych 
sezonu 2020. W I lidze nie ma 
już Silesii Tarnowskie Góry, 
choć jeszcze nie tak dawno 
grały w niej aż dwie drużyny 
tego klubu. Teraz została tyl-
ko jedna, która występuje w II 
lidze. 

Takie kluby jak Hutnik 
Miasteczko Śląskie, Fazos 
Tarnowskie Góry, Zamet 
Strzybnica czy ostatnimi 
laty tarnogórska Silesia 
(drużynowy mistrz Polski 
2013) zapisały piękne karty 
w historii polskiego skata. 
Dziś najlepsze zespoły z po-
wiatu tarnogórskiego grają 
w II lidze. W gronie pierw-
szoligowców Biały Śląsk re-
prezentuje jedynie ekipa KS 

SKAT-LUB Kochcice z powia-
tu lublinieckiego. 

Rozegrana 26 stycznia 
inauguracyjna kolejka ligowa 
nie była zbyt udana dla Sile-
sii, która w ubiegłym sezonie 
spadła z I ligi. Aktualnie tar-
nogórzanie plasują się w dru-
goligowych rozgrywkach 
na dwudziestym pierwszym 
miejscu na 25 drużyn. Lepiej 
wystartował drugi nasz dru-
goligowiec, Nitron Krupski 
Młyn, zajmujący aktualnie 
dziewiąte miejsce. 

Zawodnicy z powiatu tar-
nogórskiego liczą się nadal 
w indywidualnych rozgryw-
kach skatowych, choć nie-
którzy z nich reprezentują 
kluby spoza naszego terenu. 
W rozegranych 2 lutego In-
dywidualnych Otwartych 

Mistrzostwach Okręgu Ka-
towice szóste miejsce zajął 
tarnogórzanin Henryk Bor-
tel z Chemika Siemianowice 
Śląskie, a miasteczkowianin 
Marcin Gulba z Instalatora 
Bytom uplasował się na dzie-
wiątej pozycji. Dobrze spisali 
się także Henryk Polaczek 
i Klemens Dziedzic z Klubu 
Skatowego Silesia Tarnowskie 
Góry, zajmując odpowiednio 
dwunaste i trzynaste lokaty. 
Na szesnastym miejscu upla-
sował się Jerzy Kiciński, do 
niedawna zawodnik Silesii, 
obecnie reprezentant Zagło-
by Tychy, a siedemnasty był 
Tadeusz Bogocz z KS Sile-
sia. Łącznie rywalizowało 92 
uczestników, a wygrał Arka-
diusz Konowalski z Amicusa 
Katowice. (K)

Trudny czas dla tarnogórskiego skata

Świetnie spisał się Tymon 
Zylla (na zdj.) z UKS Judo 
Ahinsa Tarnowskie Góry w 
pierwszym z tegorocznych Za-
głębiowskich Turniejów Judo 
Dzieci, Młodzików i Juniorów 
Młodszych, który odbył się 2 
lutego w Sosnowcu. 

� Tymon w wadze do 40 kg 
kat. dzieci starszych (rocznik 
2007) nie miał sobie równych, 
stoczył 3 walki, wszystkie wy-
grywając przez ippon przed 
upływem regulaminowego 
czasu i zajął pierwsze miej-
sce, zdobywając złoty medal 

� informuje Tadeusz Wójcik, 
prezes UKS Judo Ahinsa. 

Warto dodać, że w sosno-
wieckim turnieju startowało 
ponad 400 adeptów judo. (K)

Adam Hnyda z ATS Halex 
Świerklaniec, znany w regio-
nie pasjonat tenisa stołowe-
go, zanotował kolejny suk-
ces. W rozegranym 2 lutego 
w Łaziskach Górnych III Wo-
jewódzkim Turnieju KlasyÞ -
kacyjnym Weteranów i We-
teranek w Tenisie Stołowym 
okazał się najlepszy w grupie 
wiekowej powyżej 80 lat.

W dwóch poprzednich 
turniejach Adam Hnyda 
(rocznik 1938) także był naj-
lepszy i prowadzi w łącznej 
klasyfikacji z dorobkiem 
150 punktów. Zajmującego 
drugiego miejsce Mariana 
Kwodawskiego (1938) z KKS 
Kolejarz Gliwice wyprzedza 
o 9 pkt. Po trzech turniejach 

na czwartym miejscu w gru-
pie powyżej 80 lat znajduje 
się Karol Bula (1936) z Ra-
dzionkowa � 126 pkt., a na 
piątym Stanisław Szczupak 
(1935) z ATS Halex Świerkla-
niec � 86 pkt.
(K)

82-letni mistrz ping-ponga

Adam Hnyda
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

MKS Lucrum Skarbek 
Tarnowskie Góry rozpoczął 
luty indywidualnymi i druży-
nowymi sukcesami. Magda-
lena Rakowska wygrała 1 lu-
tego III Wojewódzki Turniej 
KwaliÞ kacyjny Kadetek i Ka-
detów w tenisie stołowym, 
który odbył się w Łaziskach 
Górnych. W finale pokona-
ła Aleksandrę Gołębiowską 
(TTS Polonia Bytom) 3:1.

Reprezentacja dziewcząt 
grająca w I lidze (grupa połu-

dniowa) 8:2 pokonała druży-
nę KS Bronowianka Kraków 
II. Punkty zdobyły: Klaudia 
Franaszczuk (1,5), Natalia 
Szymczyk (2,5), Julia Tomec-
ka (2,5), Natalia Młynek (1), 
Estera Razakowska (0,5). 
W najbliższej serii, 7 marca, 
Skarbek zmierzy się z KU 
AZS UE Wrocław II. Tarno-
górzanki plasują się w tabeli 
na VI miejscu (14 pkt.), pro-
wadzi KU AZS UE Wrocław II 
(21 pkt.). (AJ)

Sukcesy Skarbka

Sandra Tatarczuk była 
jedyną zawodniczką UKHT 
Ósemka Tarnowskie Góry 
powołaną do kadry narodo-
wej Polski kobiet w hokeju 
na trawie na Halowe Mi-
strzostwa Europy II dywizji. 
Zawody, rozgrywane w Zeli-
nie w Chorwacji, zakończyły 
się 26 stycznia. Nasze zawod-
niczki wygrały i przegrały po 
3 mecze, ostatecznie plasu-
jąc się na czwartej pozycji. 
Awans do elitarnej I dywizji 
wywalczyły Rosjanki i Tur-
czynki. Warto dodać, że Pol-
skę na HME reprezentowała 
sędzia Oliwia Mielczarek, 
w przeszłości zawodnicz-
ka tarnogórskiej Ósemki. 
(K)

Jedynaczka 
z Ósemki

Jolanta Wiór, sztangist-
ka GKS Andaluzja Transbed 
Piekary Śląskie, nie stanęła 
na pomoście Pucharu Świata 
w Rzymie, odbywającego się 
od 27 do 31 stycznia. Miała 
rywalizować w kategorii wa-

gowej 76 kg i zabiegać o zdo-
bycie kolejnych punktów 
potrzebnych do uzyskania 
kwaliÞ kacji na Igrzyska Olim-
pijskie w Tokio. Start unie-
możliwiła jej kontuzja.
(K)

Kontuzja przekreśliła 
marzenia o starcie w Rzymie

Tymon zwycięzca

 FOT. UKS JUDO AHINSA
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NIERUCHOMOŚCI

Mieszkanie w kamienicy, I piętro, 
90 m kw. + piwnica + strych + 
3,5 ara przynależnego terenu, 
własność KW, ścisłe centrum 
miasta, do kapitalnego remontu, 
sprzedam. 607 666 555

Dom w Psarach, ścisłe centrum, 
parter - dwa sklepy, piętro - trzy 
mieszkania, tanio sprzedam.  607 
666 555

Działki budowlane - Górniki, 
Kozłowa Góra, Sowice. BEATA,  
604 075 137

Sowice, Miasteczko Śląskie, 
Żyglin, Połomia, Kalety-Kuczów, 
Czarków, Wilkowice, Boruszowice 
- atrakcyjne działki. BEATA,  602 
185 338

BIURO NIERUCHOMOŚCI BEATA 
OFERUJE PROFESJONALNĄ I 
KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ W 
SPRZEDAŻY, KUPNIE I WYNAJ-
MIE DOMÓW, MIESZKAŃ I DZIA-
ŁEK. ZAPRASZAMY SERDECZNIE. 
Tarnowskie Góry, ul. Powstań-
ców Śl. 36. Tel. 602 185 338, 
604 075 137, 600 437 261,  32 
768 22 00 www.beatadom.pl

Strzebiń - Prądy, dom do re-
montu, na pięknej działce, 4577 
m kw., 250 tys. zł. BEATA,  602 
185 338

Miasteczko Śląskie - dom jedno 
lub dwurodzinny, na 10-arowej 
działce, 330 tys. zł. BEATA,  602 
185 338

M-4, Osada Jana, IV piętro, wie-
żowiec, 179 tys. zł. BEATA, 602 
185 338

Świerklaniec - duży dom do 
zamieszkania, 399 tys. zł. BEATA, 
600 437 261

Duży dom do wykończenia - Po-
łomia. BEATA, 602 185 338

M-3, Świerklaniec, I piętro, 129 
tys. zł. BEATA, 600 437 261

Działkę budowlaną w Brynku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Działkę budowlaną w Zendku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Lokal biurowy, 100 m kw., w 
ścisłym centrum Tarnowskich 
Gór, ul. Gliwicka, z własnym pry-
watnym miejscem parkingowym 
- sprzedam. 607 666 555

Strzybnica, dom z 1978 roku, na 
działce 955 m kw. BEATA,  600 
437 261

Tarnowskie Góry k. kopalni zabyt-
kowej - działki budowlane pod 
domki jednorodzinne do 1000 
m kw., cena 195 zł/ m kw. 666 
152 243

Sprzedam działkę budowlaną - 
bez pośredników. 796 403 134

Kamińsko powiat kłobucki, gmina 
Przystajń działkę budowlaną po-
łożoną w lesie 3000 m kw., tanio    
sprzedam.  607 666 555

Sprzedam działkę - altana, 
drzewka owocowe, krzewy, 
woda, prąd. 668 375 191

Sprzedam działki budowlane. 510 
444 079

Pokój do wynajęcia, Tarnowskie 
Góry. 500 631 992

Sprzedam mieszkanie, 30 m kw. 
plus garaż, na I piętrze, Piekary 
Śląskie 5, cena 93.000 zł do 
negocjacji. Tel. 503 641 475

Do wynajęcia M-3 w Tarnowskich 
Górach. 663 925 856

Działka na Mazurach, okolice 
Olsztynka. 693 399 598

Poszukuję mieszkania lub pokoju 
do wynajęcia na parterze. Może 
być do remontu. 694 095 326

Bobrowniki Śląskie, sprzedam 
działkę budowlaną, 752 m kw., 
bez pośredników. 691 948 739

Kupię mieszkanie w Tarnowskich 
Górach. 698 293 737

Sprzedam boks na hali targowej. 
Parter, boks 170. Super stan, nie 
wymaga remontu. 517 153 338

Sprzedam mieszkanie (38 m kw.), 
na parterze, z ogródkiem (270 m 
kw.) w Kaletach.  691 017 739 
e-mail: pan_c@op.pl

MTBS zamienię dwupokojowe 
mieszkanie, I piętro, ul. Kościusz-
ki, Tarnowskie Góry. 601 417 374

Do wynajęcia lokal handlowy o 
pow. 160 m kw., w centrum Tar-
nowskich Gór przy ul. J. Piłsud-
skiego. 32 285 46 19

KUPIĘ mieszkanie, kamienicę, 
grunt: do remontu, zadłużone, 
spadkowe, z problemem praw-
nym. Interesują mnie również 
udziały. 736-083-054 73 608 30 
54 e-mail: wntl@interia.pl

Poszukuję do wynajęcia po-
mieszczenia parterowego na 
magazyn. Minimum 50 m kw. 
Tarnowskie Góry i okolice. 797 
711 575

Kupię garaż w Tarnowskich Gó-
rach. 698 293 737

Kawalerka umeblowana do 
wynajęcia. Śródmieście. 603 
912 808

MOTORYZACYJNE

Kupię garaż murowany w Tar-
nowskich Górach.  601 415 495

Sprzedam VW 9-osobowy (2010).  
602 680 413

Kupię stare motocykle i 
motorowery. 794 685 436 

Kupię stary lub niepotrzebny 
samochód lub motocykl. 698 293 
737 e-mail: phiskus@op.pl

RÓŻNE

Kupię banknoty, monety, znaczki, 
starocie, medale, zegarki, doku-
menty, rogi, płyty, pocztówki. 660 
482 319

Sprzedam kredens (byfyj). 510 
444 079

Fuksik nadal  poszukiwany. 
Tarnowskie Góry i okolice. 
Nagroda 500 zł. 508 938 801 

OGŁOSZENIA DROBNE
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